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GAZETA LWOWSKA
Wychudzi c.c.<U;ennie o godz in ie  R im ptrfwlnia  

/ wyjiifkieiu iini poświąteoznyish.
Nmiifii- )'oj')'lyńezy kosztuje- w miejscu 10 lini., 

jioi-y.tij (6 hal. — Biura Re*Ukn.yi i Adm inistracji 
ulii-a Czarnieckiego I. 12. — likspedycya miejscowa 
w 1.inrze. dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Bisty należy frankować.

R eklam acje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e t> a iii e r a 1 «
z a ni i e j  p e n  w s :  i m i e j s « o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćw ierćrocznie 8 K. — h.j rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznle . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | m iesięcznie 2 K . 7 0 h . |  półrocznie . . 12 K. | m iesięcznic . . . 2 K.

W Niemczech 2 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych państw ach 3 K. 80  h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki11, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzym ują cało- 

i pó łroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, k tórzy prenum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca g rudnia, ewiereroczni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum m ow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nad esła ­
ne po 60 hal. za w iersz lub jego miejsce m iary  pe­
titowej.

O głoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I, 9. W P aryżu  wy­
łącznie A geneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

c. k. N am ies tn ic tw a we Lwowie z dn ia  8 
w rześn ia  1907 do 1. 111.608 z w ykazem  p a n u ­
jących w G alic j i  chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym  n a  podstaw ie  sp raw o­
zdali c. k. s tarostw , p rzedłożonych od 1 
do S w rześnia 1907, — zamieszczone je s t  
w „Dzienniku urzędowym " dzisiejszego n u ­
m eru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 10 września.

Kongres niemieckich i anstryackich 
notaryuszy.

W  sposób uroczysty  dokonano otw arc ia  
tego kongresu  dnia 7 b. m. w Wiedniu. J a ­
ko goście honorow i wzięli w uroczystości 
udział między in n y m i : P . M in is te r  sp raw ie­
dliwości dr. Klein, w iceburm is trz  m. W iedn ia  
dr. N eum ayer  i w. i. W  kongresie  wzięło 
udział 447 uczestników, z czego 67 d o s ta r ­
czyły Niemcy, 2 Holandya.

Przewodniczący, p rezyden t w iedeńskiej 
Izby no ta rya lne j  dr. M ayrhofer ,  pow ita ł  ze­
b ran y c h  i w yjaśn ił  cel kongresu ,  a m ianow i­
cie rozpatrzenie sposobów, dzięki k tó rym  in ­
s ty tu c ja  no ta rya tu  w zupełności spros tać  m o­
g łab y  coraz większym, skutkiem  w zrostu  h a n ­
dlu i przemysłu, w ym aganiom .

N astępn ie  zab ra ł  g łos  P. M in is te r  sp ra ­
wiedliwości dr. K lein i p rzem ów ił w n a s tę ­
pujące s łow a:

K ongres no taryuszy  N iem iec i A ustry i,  
jakoteż wszystkich  p rzybyłych  n ań  uczes tn i­
ków pozdrawiam  im ien iem  Eząrlu jak  n a js e r ­
deczniej. Wasze zebranie , panowie , j e s t  czernś 
now em , ale to, co panow ie przedsiębierzecie , 
sprawia, że każdy musi uznać ten  kongres 
za uzasadniony  i potrzebny. P o trzeby  i po ­
żytku zjazdu n ie  m ożna było wymowniej 
stwierdzić , ja k  to uczyniliście, s taw iając  jako 
p ierwszy p unk t  p ro g ra m u :  uznanie  ważności 
aktu  no ta rya lnego  także poza g ran icam i kraju, 
gdzie go wystawiono. Je s t to  pojęcie n iem al 
n ieodłączne od nowożytnej technik i p raw nej.  
I  je ś l i  panom  uda się zbliżyć te n  prob lem  
do rozwiązania, to kongres  wasz w ysunie się 
n a  czoło usiłowań, zdążających do popie ran ia  
m iędzynarodowego obrotu prawnego.

W ygasać  poczyna m arzen ie  o równein  
wszędzie, o je d n em  powszeclmem praw ie 
światowem, ja k  to sobie układano dawniej tak  
często. W idzimy bowiem, jak przy ciągłem 
rozprzestrzen ian iu  się i wzroście obrotu po ­
wszechnego, poszczególne pańs tw a i ludy co­
raz większy k ładą  nacisk  na swe odrębne 
właściwości. W  miejsce obyw ate ls tw a św ia­
towego, o k tó rem  m arzy ł u swego schyłku 
w iek XVIII. ,  pojawiło się s ilne obywatelstwa 
pańs tw ow e z m iędzynarodowem i a s p ira c jam i 
i obliczeniami. N ikt nie chce rozp łynąć  się 
w ogólnej masie, w unmersnm, p r z e c iw n ie : 
międzynarodowe stosunki m ają  jednostce  po­
służyć do tego, by u trzym ała  się i rozwija ła  
jako odrębna  jednostka .  Skutk iem  tego idea 
u ła tw ien ia  m iędzynarodow ego obrotu p raw n e­
go wyraża się n ie  tyle  w pow staw aniu  ustaw  
m ate rya ln ie  rów nych , ile raczej w p rag n ie ­
niu, by w7 obrębie Interstate commerce nadać 
insty tucy i w łasnej zdolność do obiegu. P o ­

m ijając liczne t rak ta ty  pańs tw ow e w tym ce­
lu zaw ierane — w ystarczy tu  wskazać na  
haską konferencyę praw a p ryw atnego , w k tó­
rej tak  w yraźnie  dążenie to przybrało  
ksz ta łty  rzeczywistości. P ro jek t  zapewnienia 
aktowi no ta rya lnem u  ważności i uznan ia  ta k ­
że poza obrębem  kraju, w k tó rym  go spo­
rządzono, opiera się na  tej samej zasadzie i 
to zapew nia  mu z góry  żywotność, zapewnia 
mu możliwość zrealizowania. I s tn ie ją  przecie 
urządzenia, k tóre  m ają  w wyższym jeszcze 
stopniu, niż akt no tarya lny , p ię tno dokum en­
tu państw owego, a mimo to w yrobi ły  sobie 
m iędzynarodow ą ważność.

N o tarya t  w p ły n ą ł  już nieraz na  histo- 
ryę dokum entu  — przypom inam  w yrobienie  
się dokum entu  egzekucyjnego i procesu egze­
kucyjnego, jak  również proces wekslowy i 
m andatow y — a równocześnie odgrywał,  jak  
wiadomo, rolę w rozwoju praw a m ateryalne-  
go, ja k  n. p. w doniosłym  procesie recepc j i  
p raw a  rzymskiego, gdzie b ro n i ł  zasady u trzy­
m an ia  p raw  miejscow ych i w spółdz ia ła ł roz­
strzygająco przy odrodzeniu nauk i prawa.

Na porządku dziennym  kongresu  pos ta ­
wiono pytanie, k tóre  znów może życie p r a ­
w ne zwrócić na  now e tory. Każdy kto rozu­
mie tę  ironię, że bez względu n a  wszelkie 
w ydoskonalen ia  p raw a  ojczystego zaczyna się 
dosyć często na  g ran icach  k ra ju  dla obrotu 
n iepew ność i bezradność, i że trzeba się ucie­
kać do sztucznych środków, aby z zagran icą  
u trzym ać skuteczność układów zaw artych  w 
obrocie m iędzypaństwowym, zrozumie łatwo, 
jak  n ies łychan ie  doniosłą  rzeczą byłoby, gdy­
by stworzono d la  obrotu dokumenty, wszę­
dzie jednakow o uznawane.

Cele wasze schodzą się tu  częściowo 
z p lanam i środkowo - europejskiego związku 
gospodarczego i w łaśn ie  ta  zgodność celów 
przem aw ia za tern, że poruszając sp raw ę po­

wszechnej ważności dokum entów no ta rya lnych  
we wszystkich pańs tw ach , poruszacie nietylko 
fachową kwestyę no tarya tu ,  n ie tylko zwykłą 
kwestyę prawniczą, ale równocześnie ak tua l­
ny p roblem  ekonomiczny, w którego rozwią­
zaniu in te resow ane  są mniej lub więcej w szyst­
kie zarobkujące koła społeczeństwa.

W a ru n k iem  w zajem nego.uznania  obcych 
dokum entów  no ta rya lnych  n ie  pow innoby 
być jedno li te  unorm ow anie  in s ty tu c j i  n o ta ­
ryatu. W ystarczy łoby  tu zgodne uregu low a­
n ie  pew nych  w arunków  m ery to rycznych  i 
form alnych. Zresztą byłoby to dzisiaj, gdy 
o rg an iz ac ja  zawodowej działa lności kieruje 
się z regu ły  czysto racyonalnym i względami, 
ła tw iej ,  niż kiedykolw iek osiągnąć mniej 
więcej jedno li te  unorm ow anie  kwestyi.

Jeżeli  stw ierdzam y, że kwestye, nad 
którem i chcecie obradować, w pew nym  kie­
runku  wychodzą daleko po za wasz fach i 
m ają  wielkie znaczenie ogólne, to okoliczność 
ta  rozm aity  w yw ierać  musi skutek na  was i na 
urząd, k tórym  m am  zaszczyt kierować. W a ­
szym rozprawom  doda to polotu i z a p a ł u ; 
wiecie, że bronicie  rzeczy dobrej, w skutki 
owocnej; taka  świadomość podnosi i wywyż­
sza. Ta świadomość znów dla m nie  s twarza 
obowiązek dbać o to, by to, co w edług  t r e ­
ści waszych rozpraw  przyczynić się  może i 
powinno do popraw y obecnego s tanu  rzeczy 
w kwestyi m iędzynarodow ego obrotu doku­
m entów  — o ile je s t  w y k o n a ln e '— rzeczy­
wiście weszło w życie.

Chciejcie P anow ie  przyjąć zapewnienie, 
że je s te m  św iadom  tego obowiązku i z rado- 
cią przystąpię  do szukania podstaw  dla roz­
szerzenia w te ry to rya lnym  zakresie ważności 
dokum entu  notarya lnego , czyto w drodze ad- 
ministracyi,  czy ustaw odaw stw a. P rzeds ię ­
wzięcie takie przez j e d n ą  tylko s tronę  roz­
poczęte i uskutecznione nie byłoby  z pewno-

Edward Grieg.
Szeregi w e te ranów  muzyki zaczynają się 

przerzedzać. N iedaw no zm arł  Joachim , a już 
te leg ram y z Norwegii donoszą o śmierci n a j ­
lepszego sypa  ojczyzny i jednego  z na jsym ­
patyczniejszych kompozytorów XIX. wieku. 
Nie p isze: „teraźniejszości", bo sztuka G rie­
g a  nie m a  n ic  wspólnego z obecnymi p rą d a ­
mi m u zycznym i; zdała t rzym a się od wszech- 
w agneryzm u, nie tyle, a raczej wcale n ie  z 
p rzekonan ia  estetycznego lub z um ysłu  — bo 
G rieg  sam  przyznaje, że od W a g n era  wiele 
się nauczył — lecz z powodu odm iennej in ­
dyw idualnej n a tu ry  tw órcy  suity „P ee r  G ynt" .  
H istorycznie , choć n ie  chronologicznie, n a ­
leży G rieg  do epoki przejściowej między Schu­
m annem , Chopinem  i M endelssohnem  i Lisztem- 
W agnerem . G rieg  n ie by ł  wcale tak  n iezw y­
k łą  indyw idualnośc ią  ani tak  w ielk im  um y­
słem  ja k  u nas pow szechnie się m niem a.  J e ­
go „o rygina lność"  polega na  tern, że dzięki 
sw em u ta len tow i zdołał E u ropę  olśnić i za­
in te resow ać egzotycznemi melodyami i ry tm a ­
mi, czerpanym i żywcem z ludowej muzyki 
całej Skandynaw ii  i l r la n d y i ,  a także F in -  
landyi. Tego rodzaju s tosunek  do twórczości 
wogóle m a  zawsze s ilne szanse popularności 
i powodzenia i zawsze budzi ogólne za in te­
resow an ie  i sprawia , że dany  kom pozytor jest 
zazwyczaj bardziej znany  niż n. p. Beetho- 
ven lub S chum ann, k tórem u Grieg najwięcej 
zawdzięcza. P ierw szeństw o  w posług iw aniu  
się ludowem i m elodyam i w  Skandynaw ii n a ­
leży się bezsprzecznie Griegowi — ale kto 
z m łodszych  S kandynaw ów  czynił choćby 
w małej mierze tosam o, tego od razu nazy­
wano naś ladow cą G riega (S ind ing!) ,  gdyż 
używanie no rw esk ich  melodyj Uznano za styl 
Griega, za jego  indyw idua lne  cechy i to n a ­
wet w tym  razie, gdy opracowanie tych m e­
lodyj i harm onizacya  by ła  zupełnie in n ą  niż 
u Griega. N iem niej jednakże  Grieg by ł dzię­
ki silnem u ta lentowi p ropaga to rem  t. zvv. n a ­

rodowego k ierunku  w skandynaw skie j muzy­
ce, choć sam  skrom nie  wyznaje, że m yśl tę 
poddał m u R yszard  N ordraak , wcześnie zm arły  
norw eski kompozytor.

G rieg  by ł l iryk iem  wyłącznie kultyw u­
jącym  drobne  form y (p ieśń  i l i ryka  fo rtep ia­
nowa). A le  jego sona ta  fortep ianowa, k w a r ­
te t  i koncer t  n a  fo rtep ian  i o rk ies trę  n ie  do­
wodzą bynajm nie j ,  aby n ie  m óg ł zdziałać 
wielkich czynów w wielkich muzycznych for­
mach. N ależy jednakże  mieć wszelki respekt 
d la jego rozumu artystycznego, jaki nakazy­
w ał mu tworzyć w wyłącznie m a ły ch  fo r ­
mach, w k tó rych  najlepiej odkryw a nam  swą 
s ilną s tronę  ta len tu  i w k tórych  skupia swą 
l iryczną zdolność. D latego u lubioną form ą 
Griega by ła  m in ia tu ra  s y m f o n i i : suita. Już 
to samo dowodzi, n i e jednostronnośc i  ta le n ­
tu, lecz s i ł y  w o l i .  W szak po n ie s łychanym  
powodzeniu swego koncer tu  fortepianowego 
m ógł G. czuć zachętę do n ap isan ia  drugiego 
dzieła tego rodzaju. Zarazem obudzą to w nas 
niczem niewzruszone p rzekonanie  w szczerość 
jego  ar tystycznych  tendencyj i szczerość tw o­
rzenia. Gdy przyszłość odejmie u tw orom  G rie­
ga ich  urok, w tedy nie znajdzie się chyba 
n ikt,  k toby chcia ł odmówić mu zasług na  
polu h arm o n izac j i .  Ona bowiem, a n ie  me- 
lodyjność w zorow ana na  folklorze muzycznym, 
sprawia , że G rieg  zajmuje między epigonami 
S chum anna  bezsprzecznie pierwsze m ie jsce— 
i tylko ją  m ając  n a  m yśli możnaby mówić
0 indyw idualnośc i Griega. N orw eski kompo­
zytor opiera swą h a rm o n iz a c ję  n a  zasadach 
t. zw. m onizm u harm onicznego , bronionego 
dziś przeciw Riem anow i (dualizmowi) przez 
m onachijskiego teore tyka,  J .  Capellena. Ze­
rw a ł  zupełnie  z dotychczasowem i praw id łam i
1 s tw orzy ł sobie odrębny  św ia t pojęć h a rm o ­
nicznych, n ie  wzbogacających i n ie  pogłęb ia­
jących  n a tu ra ln y c h  podstaw  harm onii ,  jak  to 
czynił W ag n er ,  a dziś R. S trauss  i M. Re- 
ger, lecz będących  raczej egzotyzmem h a r ­
m onicznym , tak  samo ja k  harm onizacya  De- 
b u ssy ’ego, Rhone-B atona,  Sevóraca, T. Ysaya 
i in n y c h  m łodych  F rancuzów . Stąd  u Griega 
często razi nas  m aniera ,  psująca wrażenie 
melodyjnej i harm onicznej spontaniczności.

W  każdym je d n ak  razie takie zabarw ian ie  
melodyi o charak te rze  naw skróś komofoni- 
cznym egzotycznymi akordam i naw e t  n a  konto 
tona lnej logiki i logicznego prowadzenia  g ło ­
sów przyczynia się wiele  do nastrojowości 
u tw o ró w ; s łuchan ie  wszakże tych  egzotyzmów 
przez dłuższy czas nuży bardziej niż n a jśm ie l­
sze m o d u la c je  n. p. Regera, a w tedy w y ła ­
n ia  się widmo m aniery ,  dalekiej od indyw i­
dualności. Na szczęście G rieg  um ie prawie 
zawsze zachować miarę. W łaśn ie  na jpopu lar­
niejsze jego u tw ory  są wolne od m an ie ry ­
cznej h a rm on izac j i .

G rieg  je s t  naw skróś  lirycznym  kompo­
zytorem. P o e z ja  serca — to jego na jw łaśc i­
wszy g ru n t ,  n a  k tórym  śpiewać może bez 
końca i opowiadać n am  h is to ryę  swego du­
chowego w nętrza. C oprawda jego „opowiada­
n ia"  są często n a  jeden  tem at ,  ale zawsze 
znajdzie sposób na  zm ianę w w yrażaniu się. 
W rażliwym  je s t  n a  piękno w przyrodzie : 
n a  słodycz wiosny i n a  sm ę tn ą  m elancholię  
jesieni.  Zwłaszcza ta  pora roku pociąga go 
dzięki temu, że żył w Norwegii i mieszka! 
nad  m alowniczym fjordem  w Troldhaiigen 
koło Bergen,  gdzie w jesieni g ra  n a tu ra  sa­
m ymi kolorami. N astro je  górsk ie  um iał u- 
chwycić ja k  n iewielu m uzyków: wszak pa­
trzy ł  z okien swej willi n a  szczyty gór  n o r ­
weskich, wiecznym śniegiem  pokrytych, ą 
z zielonych Jjeldów  dochodziły go odgłosy 
melodyj pas tersk ich .  Żył też w tak  wielkim 
kontakcie z ludem  norw eskim , że nic nie 
zdołało go pow strzym ać od il lus trow ania  m u ­
zycznego scen z jego życia. Coprawda, czę­
sto je s t  d la  nas w skutek tego n iezrozum ia­
łym, ponieważ przem aw ia — narzeczem. Ale 
fan ta s tyczna  poezya gór z ca łym  aparatem  
m is tycznym  jest naw e t  w tedy in teresującą , 
gdy G rieg  il lustru je  j ą  środkam i muzycznie 
bezwartościowymi łub zgoła naiw nym i,  zw ła­
szcza zapomocą pustej n ie raz  pate tyk i.  Gdy 
je d ń ak  opuści to te ry toryum , mimo swej fan- 
tastyczności bardzo rea lis tyczne i gdy  uderza 
w s tru n y  swego najosobistszego „ ja “, wtedy 
czujemy, czem je s t  Grieg. Są n iek tó re  pieśni 
i u tw ory  fortep ianowe o takiej słodyczy w y­
razu, że n igdy  n ie  s ta n ą  sio bana lnym i,  dzięki

szczerości uczucia i przekonywującej sile wy­
mowy. Nie m am  na  myśli mnogiej liczby 
jego utworów, k tó re  pad ły  ofiarą — „salo­
nu",  ani tych, n a  k tórych  surow a norw eska  
n a ta ra  wyciska p ię tno swej „szerokości". 
Jego  m elancho lia  wzbudza zawsze ufność 
w swą rzetelność, mimo, że je s t  wyrażona 
często p rym ityw nie .  Ogólne uznanie  zdobyły 
jego pieśni, w których  — ja k  R iem ann  s łu ­
sznie zaznacza — doszedł do wyżyn Schu­
b er ta  i Schum anna. W  każdej widzimy je d n o ­
litość nas tro ju ,  n ie  rozerw aną  żadną muzy­
czną analizą tekstu  poetycznego. Do n a j lep ­
szych jego dzieł należą  także g ry w a n e  u nas 
sonaty  skrzypcowe (zwłaszcza c-moll). R ów ­
nież chóry  jego, choć n ie  opracow ane k u n ­
sztownie (polifoniczne) cieszą się uznaniem.

In te resu jące  są wyjątki z lis tów i pa­
m ię tn ika  P io t ra  Czajkowskiego, dotyczące 
jego przyjaciela, Griega.

Obydwaj kompozytorowie poznali się i 
zaprzyjaźnili w r. 1887 w Lipsku  z okazyi 
koncer tów  kompozytorskich  w „G ewandhau- 
s ie “. Czajkowski p isa ł do swego b ra ta  Mo- 
desta: „U Brodzkiego (skrzypka) zachwyciła  
mnie now a sona ta  Griega. Oboje Griego­
wie są tak  weseli, sympatyczni,  in te resu jący  
i o ryginalni,  że n ie je s t  się w s tan ie  opisać 
tego w liście. Uważam G riega za bardzo u ta ­
len tow anego" .  Szczegółowiej opisuje Czajkow­
ski spo tkan ie  z G rieg iem  w sw ych  „P am ię­
tn ikach" :  „Podczas próby  nowego tr ia  B ra h m ­
sa, wszedł do sali mężczyzna m ałego w zro­
stu, o s łabow itym  wyglądzie, o n ierów nych  
ram ionach , z bujną, j a s n ą  czupryną i m ło ­
dzieńczym n iem al zarostem . R ysy  tw arzy  t e ­
go człowieka, k tóry  odrazu wzbudził we m nie  
sympatyę, n ie odznaczały się niczem nad- 
zwycząjnem, nie można ich było nazwać ani 
regu la rnym i,  ani p ięknymi, ale za to n ie ­
zwykle pociągającymi. Średniej wielkości n ie ­
bieskie oczy, k tóre  p rzypom inały  wzrok n ie ­
w innego dziecka, odrazu zjednyw ały  p a t rz ą ­
cego w nie. N iem ało  uradow ałem  się, gdy 
przy wzajeranem przedstaw ien iu  okazało się, 
że w łaścic ielem  tych  sym patycznych  oczu i 
sympatycznej g łow y by ł muzyk, którego n a ­
tchn ione  melodye już daw no mnie zajęły.



2
ścią obfite w skutki. D latego spodziewam się, 
że ze względu n a  oczywiste korzyści,  jak ie  
w yp ły n ę ły b y  dla wszystkich  z pom yślnego 
za ła tw ien ia  spraw y, znajdziemy i poza g ra n i ­
cami naszego P a ń s tw a  sk łonność  do porozu­
m ien ia  się w tej kwestyi.  Wasze obrady mo­
g ą  się do tego wiele przyczynić i w łaśn ie  
dlatego, że je s te m  przekonany, iż p rog ram  
kongresu  zawiera w yborne, dla m iędzynaro­
dowego obrotu n ie s łychan ie  dobroczynne 
i dojrzałe do urzeczyw is tn ienia  wskazówki, 
życzę wam, panowie, dobrego, zadow ala­
jącego i wydatnego przebiegu waszych roz­
praw’.

Sprawy krajowe,
(Z w ołanie  Sejm u krajowego i  porządek dzien­

n y  pierwszego posiedzenia sejmowego).

(K )  W sku tek  zwołania Sejmu na  po­
n iedzia łek ,  16 b. m., P . M arszałek  krajowy 
w ys ła ł  do w szystkich  posłów  sejm owych 
zawiadom ienie o tym fakcie, dołączając za­
razem porządek dzienny  najbliższego posie­
dzenia sejmowego. Posiedzenie to odbędzie 
się w  poniedziałek, 16 b. m., o godzinie 10 
przed po łudniem . Będzie to z kolei 24 po­
siedzenie odroczonego Sejmu.

Porządek  dzienny obejmuje 81 punktów, 
W ydzia ł  k rajow y p rzedkłada 20 now ych sp ra ­
wozdań, k tó rych  pierw sze czytanie i przy­
dzielenie do komisyi odbędzie się na  p ierw- 
szem posiedzeniu. Z ważniejszych przedłożeń 
w ym ien ić  należy nas tępu jące :  projekt zm ia­
ny regu lam inu  se jm o w eg o ; prowizoryum  bu­
dżetowe n a  I. półrocze roku 190 8 ;  zam knię­
cie rachunków  funduszów krajow ych  za rok 
1 9 0 6 ;  p ro jek t  budowy k ra jow ych  publicz­
nych  zbiorników na  ropę o pojemności 10.000 
cy s te rn ;  sprawozdanie w przedm iocie w ybu­
dow ania  dw óch budynków  m ieszkalnych  w 
krajowej szkole rzem iosł w Zakładzie s ierót 
S tan is ław a  hr .  Skarbka  w D ro h o w y ż u ; p ro ­
je k t  u tw orzenia  krajowej cen tra lne j  Kasy dla 
spółek  ro ln iczych ;  p ro jek t ustaw y no rm u ją ­
cej s tosunki p raw n e  sezonowych robotników 
ro lnych  i le śn y ch ;  projekt zmiany n iek tó ­
rych  postanow ień  ustaw y o publiczuyeh do­
jazdach  ko le jow ych ; zamknięcie  rachunków  
funduszów prop inacy jnych  za rok 1 9 0 6 ,  tu ­
dzież p relim inarze  tychże funduszów za rok 
190 8 ;  spraw ozdanie  z b ilansem  Banku k ra jo ­
wego za r. 1 906 ;  spraw ozdanie  o krajowej
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B ył to E d w ard  Grieg, w yb itny  muzyk n o r ­
weski, k tó ry  od p ię tnas tu  la t  cieszy się w iel­
ką  popularnośc ią  w Rossyi i Skandynawii .  
Zdaje mi się, że w tej samej m ierze jak  
B rahm s je s t  u nas  n ie lub iony , tak  G rieg  zdo­
b y ł  sobie serca rossyjskie raz n a  zawsze. 
W  jego  muzyce przepojonej d e l ika tną  m e la n ­
cholią odzwierciedlają  się piękności n o rw e­
skiej przyrody, k tó ra  — raz w znios ła i w spa­
nia ła ,  raz m g ią  osłonięta ,  ukazuje się w bez- 
p re tensyonalne j  prostocie, ale dla duszy mie­
szkańca Pó łnocy  m a  coś n iewypow iedzianie  
uroczego i posiada pok rew ny  ton, k tó ry  obu­
dzą w naszych sercach  odgłosy. G rieg  po­
siada o wiele mniej m is trzow stw a, niż B rahm s 
i dąży do mniej w znios łych celów, n ie  m a­
jąc  wcale skłonności do g łęb i bezdennej,  ale 
je s t  dla nas  bardziej ludzkim. P rzy  s łucha­
niu muzyki G riega czujemy instynktow nie ,  
że p rzem aw ia do nas człowiek, k tó ry  uczu­
cia i nas tro je  wysoce poetycznej duszy prze­
lewa w tony, n ie  poddając się ani teoryom 
ani raz powziętym zasadom, lecz postępuje 
za popędem  im pulsyw nego, serdecznego, a r ­
tystycznego uczucia. W ykończenia  zew nętrz­
nej formy, surowej i n ienaganne j logiki w 
opracowaniu  tem atycznem  nie chciejmy żą­
dać od sław nego Norw ega, ale jak iż  powab, 
ja k a  bezpośredniość i świeżość muzycznego 
uczucia w ynagradzają  nam  te niedostatki! Ileż 
siły  nam iętnej  i świeżo pulsującego życia w 
jego  harm on iach ,  ileż oryginalności w jego 
plastycznych  m odulacyach, ile odrębności 
w rytmie! Je ś l i  dodamy, że jego  m uzyka n ie  
m a  p re tensy i  do czegoś n ie s łychan ie  now e­
go i g łębokiego i un ika  wszelkiego wydusze­
n ia  i wymęczenia, to n ie  będziem y się dzi­
wili,  że G rieg  wszędzie je s t  p o p u la rn y “ .

H ans  von Billów nazyw ał G riega „Cho­
p inem  p ó łn o c y 11. W yjątkowo m ylny  sąd: n a ­
leżałoby raczej nazw ać go „S chum annem  
N o rw e g ii11, jakko lw iek  w pływ y Chopina d a­
dzą się u niego, podobnie ja k  u Czajkowskie­
go, zauważyć.

Ostatn i raz w życiu dyrygow ał Grieg 
w kw ie tn iu  b. r. w M onachium , odnosząc 
w ielkie powadzenie. Kto widział tego ruch l i ­
wego staruszSra, ja k  z życiem i te m p eram en ­
tem  przewodził ork iestrze  Kaima, tem u ani 
n a  chw ilę  n ie  przeszło przez myśl, że w kil­
ka  m iesięcy później osieroci Norwegię, od­
dając b e r ło  muzyczne s ta rszem u od siebie 
Svendsenowi, spuściznę zaś bardzo u ta len to ­
w anem u S indingowi.

Urodz ił  sie w r. 1848. \
A . C.

sprzedaży s o l i ; spraw ozdanie  z b ilansem  Kasy 
oszczędności we L w o w ie ; spraw ozdanie  w 
przedmiocie zaliczenia in. Kopyczyńce do 
miejscowości, podlegających  ustaw ie  g m in ­
nej z 8 lipca 1 9 0 6 ;  sp raw ozdanie  w  przed­
miocie uznania  m anda tu  poselskiego R om ana 
kniazia Puzyny, posła  se jmowego z kuryi 
g m in  w iejskich  powiatu kołomyjskiego, za zga­
s ły  z powodu kura te l i .  Cztery przedłożenia 
W ydziału  krajowego dotyczą zmian teryto- 
ry a ln y c h  sądowych i autonom icznych pow ia­
towych, oraz u tw orzenia  sam oistnych  gmin.

Sprawozdań kom isyjnych, zała tw ionych  
już podczas ubiegłej sesyi sejmowej n a  wio­
snę r. b. weszło 11 na  porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia sejmowego.

Ze sp raw ozdań  n a tu ry  ustawodawczej 
zamieszczono, jako osta tn i punkt porządku, 
spraw ozdanie  komisyi górniczej o przedłoże­
n iu  rządowem  z p ro jek tem  ustawy, regulu­
jącej p raw o w ydobyw ania  m inerałów , które 
n ad a ją  się do użytku z powodu zawartości 
żywic z iem nych (n a f ta  i wosk ziemny). S pra­
wozdawcą tego przedm iotu  jest pose ł M a ł a ­
c h o w s k i .  P ro jek t  tej ustaw y był już n a  
porządku dziennym  osta tn iego posiedzenia 
sejmowego n a  sesyi wiosennej,  ale obrady 
n ad  n im  odroczono, a tego samego dnia 
także sesya se jm owa została odroczona.

Dalej umieszczono n a  porządku dzien­
nym  sp raw ozdan ia :  komisyi g m i n n e j :  o 
czynnościach D ep a r tam e n tu  I. W ydziału  kra­
jow ego w zakresie s p r a w  gm in n y c h  i po­
wiatowych  (sprawozd. p. M e r u n o w i c z ) ;  
komisyi s z k o l n e j :  o czynnościach D epar­
tam en tu  I. W ydzia łu  krajow ego w sp raw ach  
stypendyjnych , szkolnych i ar tys tycznych  
(sprawozdawca p. P in iń s k i ) ; i spraw ozdanie  
o wniosku p. Oleśnickiego w kw esty i prze­
ksz ta łcen ia  2-klasowej szkoły ludowej w Sy- 
nowódzku wyżnem na  4-klasową (spraw ozda­
wca p. T o m a s z e w s k i ) ;  komisyi b u d ź  e- 
t o w e j :  o zam knięciu  rachunków’ funduszów 
propinacyjnych  za r. 1905 i p re l im inarzu  na 
r. 1907 (sprawozdawca p. S k a ł k o w s k i ) ;  
komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  o 
w n ioskach : p. M erunow icza w kwestyi obję­
cia w zarząd k raju  domen i lasów p ań ­
stw ow ych ; p. Tadeusza Cieriskiego w sp ra ­
wie dostarczania w większej mierze ja k  do ­
tąd  drzewa opałowego i budulca okolicom 
bezleśnym kraju  z lasów rz ą d o w y c h ; oraz p. 
Kleskiogó o założeniu składu drzewa opało­
wego z lasów rządowych w Kołomyi ( sp ra ­
wozdawca p. G a r a p i c h ) ;  komisyi k o l e j o ­
w e j :  o w niosku p. Kazimierza L ubom irsk ie­
go w spraw ie  ta ry f  kolejowych eksporto-

i'L francuskiego').

IX.

(Ciąg dalszy).

L au ra  zrozumiała, iż p o p e łn i ła  n ieos tro ­
żność, dzięki której może p rzegrać  sprawo, 
a ona p rzeg rać  n ie  c-hciała.

Nauczycielka, .p ie rw sza  p an n a  służąca, 
house-keeper  — była  to kom binacya nadto 
cenna, aby j ą  lekceważyć i narazić  się na  
u tra tę  tego skarbu.

— Zresztą, co nas  obchodzi M a fie o ! 
Ze m n ą  ty lko masz się liczyć. Po co ci 
m arzyć"  o te a trac h  i a w a n tu ra c h ?  Tutaj, 
masz życie w ygodne i przyjemne...  Gdy skoń­
czysz żałobę, poprowadzę ciebie czasami na  
operę i będziesz sobie s łuchać w ygodnie 
z loży śpiewu tych  biedaczek, s ilących się, 
aby nas  zabawić !

Iron iczny  uśm iech rozchylił  n a  chwilę 
us ta  A ngelik i,  gdy  s łucha ła  tego zdania o 
sztuce i ar tys tach .  A le  już te s łow a wróciły  
jej pewność siebie, tak  samo, ja k  uderzenie 
bicza przyw raca  do równow agi konia, k tóry  
zaczynał unosić.

Odpowiedziała więc spoko jn ie :
— P ow innam  m yśleć o przyszłości, 

n ie ty lko  o przyjem nościach, które, mi obie­
cujesz. A  przyszłość d la m nie  je s t  tylko w 
scenicznej karyerze.

— Przyjem na: pe rspek tyw a dla rodzi­
n y  ! N ie masz więc żadnej miłości w łasnej ?

— Powiedz raczej, że m am  jej za m a­
ło ?  Gdybym  m ia ła  więcej, by łabym  zrozu­
miała....

W yprostow ała  się, ja k b y  znowu spadło 
n a  n ią  uderzenie bicza.

— G łu p s tw o ! — zaw ołała  Laura.  — 
Nie możesz przecie tak  odejść od n a s ;  po­
myśl o zm artw ien iu  m a ł e j !

U s ta  młodej dziewczyny zadrżały. Im ię  
M arine ll i  spraw iło  pożądany sk u tek ;  L aura  
to spostrzeg ła  i w ykorzysta ła ,  wynajdując 
p raw ie  w ym ow ne wyrazy n a  opisanie żalu 
dziecka i konieczności s ta ra ń  Angelik i.

wych na  ta r te  drzewo (spraw ozdawca p. E  e- 
d e r o w i c z ) :  o wniosku p. Oleśnickiego w 
spraw ie  poczekalni kolejowej w Zawadowie 
(spraw ozdawca p. S t r u  s z k i e  w i c z ) ; i o 
wniosku p. S to jałowskiego w spraw ie  zapro­
wadzenia n a  kole jach rozm aitych  udogodnień 
(sprawozd. p. S c h a t z e l ) ;  komisyi g ó r n i ­
c z e j :  o petycyi kraj.  Tow arzystw a naf tow e­
go w kw esty i odpowiedniej in te rp re tacy i 
ustaw y podatkowej i zm iany u s taw y  konku­
rencyjnej  (sprawozd. p. M a ł a c h o w s k i ) ;  
komisyi p o d a t k o w e j :  o wniosku p. Szwe­
da w sprawie zniżenia podatku domowo-kla- 
sowego od domów d rew n ianych  o jednej 
izbie mieszkalnej (spraw ozdawca p. B u y -  
n o w s k i).
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Polacy p o i  p a k i e m  M e n
(W sprawie obsadzenia stolicy św. Wojciecha. — 

Reforma 'wyborcza do Sejmu pruskiego).

W  pras ie  wrogiej Po lakom  n as tąp i ł  
zwrot n ag ły  w poglądach n a  spraw ę obsa­
dzenia stolicy arcybiskupiej gnieźnieńskie j.  
Dotąd głoszono tam, że n a  stolicy św. W oj­
ciecha musi zasiąść koniecznie prawdziwy 
Niemiec, to  znaczy taki Niemiec, k tóry  Po­
laków oduczyłby uw ażania się za Polaków.

N agle  ta  sam a prasa  spuśc iła  z tonu  i 
taka n. p. Danziger Z t g obsta jąc w prawdzie 
nadal,  aby arcybiskupem  został Niemiec, żą­
da już, aby w łada ł dobrze polską m o­
wą, a zarazem trzym ał  się zdała od wszel­
kiej polityki, bo tylko taki arcybiskup  po­
trafi być rów nie  spraw ied liw ym  i wyrozu­
m ia łym  dla Niemców, ja k  i d la Polaków.

Ta nagła ,  a zgoła n ieoczekiw ana zm ia­
n a  w poglądach  prasy  ultra-niem ieckiej n a  
spraw ę obsadzenia arcyb iskupstw a gn ie źn ie ń ­
skiego, ja k  przypuszczają p ism a polskie, ma 
na  celu uśpienie czujności Stolicy apostol­
skiej, k tó ra  dała w yraźnie do poznania, że 
uzna ty lko takiego kandydata , k tóry  w ró­
wnej m ierze odpowiedziałby obowiązkom 
swoim, jako  arc.ypasterz dla kato lików n ie ­
m ieckich  i polskich.

K andyda tem  obozu wrogiego Polakom  
jest,  mimo oficyalnych zaprzeczeń, ciągle 
jeszcze ks. Krzesiński,  proboszcz dywizyjny 
w M agdeburgu , który, acz syn rodziców pol­
skich, polskości wyrzekł się zupełnie. D ał 
on się już także poznać ze swych sympatyj 
antipolskich , jako kapelan  wojskowy. Za jego

— No, bądź dobrą!  Moja teściowa b ę­
dzie bardzo niezadowolona, ale jeżeli obie 
będziemy w7 zgodzie, możemy śmiać się z te ­
go. Oświadcz pani Spadaro ,  że rozmówiwszy 
się ze mną, zm ieniłaś zdanie i nie chcesz 
opuścić M arinelli .

Angelika m ia ła  wrażenie, ja k b y  okru­
tna  ręka  rozdzierała  jej ranę, aż krew  t r y ­
sk a ła ;  ale n ie  ustąpiła . P rzyszła  do L aury  
zdecydowana w ytrw ać w swoich postanow ie­
niach,  a je d n ak  p ragnę ła ,  aby się zdarzył 
jaki pozór, k tóry  zwolniłby j ą  z przyrze­
czenia; obecnie trzy m a ła  się go ze w szyst­
kich sił.

— Nie, nie, n iepodobna!
— Zastanów się przynajm niej.
— N iem am  się nad  czein zastanawiać.
— Więc chcesz jechać  ? Je s te ś  zdecy­

dow ana ?
—  Tak, je s tem  zdecydowana.
— A  więc w tak im  razie, je d ź .so b ie  

zaraz! — zaw ołała  L a u ra  z wściekłością — 
a pam iętaj,  że opuszczając ten  dom, opu­
szczasz go na  zawsze. Nie spodziewaj się, 
abyś tu w róciła  po rozczarowaniach, jak ie  
ciebie czekają!...

— Bądź spokojna, n igdy  ciebie o to 
n ie  poproszę.

I  z g łow ą wysoko podniesioną A n g e l i­
ka wyszła z pokoju. W kory tarzu  się za­
trzym ała .

„D aw no już życzy sobie, abyś nas 
opuśc iła11.

S łyszała te wyrazy w sercu, w głowie, 
w całej swojej istocie i zdawało jej się, że 
tysiąc głosów pow tarza  je  w około niej.  
M ia ła  wrażenie, że o trzym ała  policzek i m a ­
ch ina lnym  gestem  s ta ra ła  się go zetrzeć z 
twarzy. „

H ałas  jakiś  n a  końcu kury tarza obudził 
ją z tej zmory. Obawiając się jakiego spo­
tkan ia ,  pobiegła  do swego pokoju i tutaj,  n ie 
w ahając  się, ani się zastanawiając, pootwie­
ra ła  szafy, w yciągała rzeczy, w ysunęła  kufer  
n a  środek poko ju ;  a spe łn ia jąc  tę czynność 
m achina ln ie ,  doznaw ała  ulgi fizycznej, uspo­
kojenia zranionej miłości własnej.

Och! te  złudzenia przyjaźni!  W  osta­
tn ic h  czasach szczególnie, z radością p rzy­
ję ła  n a  s iebie sk rom ną  role, zadowolona, 
gdyż m yślała ,  że je s t  użyteczną, gdyż w yda­
wało się jej,  że w łasnem i rękam i pom aga do 
podtrzym ania  gm achu, grożącego zawaleniem 
się. Dzisiaj, w stydziła  się n iew innych  i pełnych  
pośw ięcenia  myśli, k tó re  serce jej rozgrze­
w ały i d la  k tó rych  b y ła  gotowa wyrzec się 
s ławy przyrzeczonej.

to s ta ran iem  w ładze  wojskowe w ydały  nakaz 
s ta rannego  przeg lądan ia  wszystkiego, co przy­
chodzi do koszar d la  żołnierzy  polskich, aby 
czasem n ie  p rzedosta ło  się do n ich  ani s ło ­
wo w języku  ojczystym.

J e s t  nadzie ja  jednak ,  że n a  takiego 
k an d y d a ta  n igdy  n ie  zgodzi się S tolica A po­
stolska.

Opinia publiczna w P rus iech  zajmuje się 
żywo kw estyą  refo rm y wyborczej do Sejmu. 
Ze re fo rm a  w duchu l ibe ra lnym  wielką korzyść 
po lityczną przyn ios łaby  także ludności pol­
skiej,  której obecna najdotkliw iej daje się 
we znaki, to ja sne .  W sku tek  obowiązującej 
dziś ordynacyi,  Polacy mają w pruskiej 
Izbie poselskiej, złożonej z 425 posłów, za­
ledwie 13 reprezen tan tów , gdy  reprezen tacya  
polska  w par lam enc ie  n iem ieckim , liczącym 
397 członków, sk łada się z 20 posłów. W  r a ­
zie więc zaprowadzenia pow szechnego g łosow a­
n ia  w prusk ich  w yborach  sejmowych, liczba 
polsk ich  posłów w Sejmie podn ios łaby  sie na  
48  do 50.

Widoki je d n ak  tej inscenizow anej przez 
obóz w olnom yślny  agitacyi za re fo rm ą  do­
tychczasowej pruskiej ustaw y wyborczej,  n a  
razie n ie  są pomyślne.

Co do taktyki,  zdania, naw e t  w obozie 
w olnom yślnym  rozchodzą się. J e d n i  t r zy m a­
ją  się zasady: wszystko, albo n ic  i dom agają  
się natychm ias tow ego  zrów nan ia  pruskiej u- 
s taw y z n iem ieckiem  p raw em  wyborczem, 
czyli powszechnego, ta jnego, równego i bez­
pośredniego głosowania; in n i  zgodziliby się, 
n a  razie na  m niej r a d y k a ln ą  reform ę, n a  
s topniowe rozszerzenie praw a wyborczego, 
czyli przyję liby to, co w obecnych  w aru n ­
kach je s t  możliwe do osiągnięcia.

O zdobyciu powszechnego g łosow ania ,  
już z tej prostej przyczyny n ie  może być 
mowy, że takiej reform ie oparliby  się dale­
ko liczniejsi w obecnej Izbie od wolnom yśl-  
nych  narodow o-liberaln i,  k tórzy  godzą się 
jedyn ie  n a  pew ne modyfikacye obecnej u s ta ­
wy, mianow icie n a  system  proporcyonalny .

Zasadniczymi przeciwnikam i wszelkiej 
re fo rm y są zachowawcy, k tórzy  dzisiaj roz­
porządzają w pruskiej Izbie posłów  praw ie  
połową wszystkich m andatów .

G łów ną ro lę  jednakże  g ra  kwestya, czy 
w decydujących ko łach  ber l iń sk ich  zam y­
śla ją  przeprowadzić re form ę. Otóż dość wia- 
rogodne dane zdają się dowodzić, iż ks. Bue- 
low doszedł już do p rzekonania ,  że dzisiej­
szy, n ie  odpowiadający ani w ym agan iom  cza­
su, ani rzeczywistym stosunkom  politycznym , 
społecznym  i gospodarczym  p ań s tw a ,  p rusk i

Jakżeby  się L au ra  śmiała , gdyby  wie­
działa, i Kam illa  t a k ż e ! A  naw e t  pan i Spa­
daro! i wszyscy ludzie rozsądni i praktyczni.  
Była egzaltowaną, n ie  dorosła  do te ra źn ie j­
szych czasów. Po trzeba  szukania  przy tu łku , 
miejsca, w k tó rem  m ogłaby  w yw nętrzyć  się 
ze swoją boleścią ta k  gw ałtow n ie  j ą  po ­
chwyciła ,  że porzuciła  kufer ,  pakowanie,  
w łożyła kapelusz, narzu tkę  i n ap isa ła  k ilka 
s łów  do Laury , zaw iadam ia jąc  j ą ,  że w yje­
żdża ju tro ,  a dziś n ie  będzie n a  obiedzie.

P odp isa ła  bilecik, w y ję ła  pu la res  z se­
kretarzy  ka, przeliczyła pieniądze, w estchnę ła ,  
n ak re ś l i ła  k ilka liczb, położyła rękę  n a  k lam ­
ce, a potem  się za trzym ała :  czy n ie  pow in- 
naby  napisać  słówko do pan i Spadaro , aby 
j ą  uprzedzić?  A le  w ydało  jej się n ad to  t r u ­
dne  w ytłum aczenie  tego, co zaszło i sk ie ro ­
w ała  się ku bram ie  domu, złożywszy p rzed­
tem  bilecik  do L au ry  na  s tole w p rzed­
sionku.

A ngelika  m usia ła  przejść kaw ał ulicy, 
aby dojść do tram w ayu ,  k tó ry  m ia ł  j ą  za­
wieść do środka m iasta .  O gląda ła się co 
chwila, aby jej nie spotkano i n ie  zatrzy­
mano.

Gdy wreszcie usiad ła  n a  czerwonych 
aksam itnych  poduszkach n ie  spotkawszy n i ­
kogo, wrażenie ulgi p ierś  jej podniosło  w es t ­
chn ien iem  i dało wypocząć myślom, czytając 
m ach ina ln ie  anonsy, rozlepione w ew nątrz  wo­
zu, albo patrząc przez okna n a  szyldy skle­
powe. Chmurka, p rzep ływ ająca  przez niebo, 
zaniepokoiła  j ą  n a g le ;  m yśla ła ,  że już  w ie­
czór się robi. Obawa ją  p rze ję ła  czy n ie  do- 
jedzie zapóźno do katedry , czy n ie  zastanie 
j ą  zamkniętą .

T ram w ay  przejeżdżał te raz  przez g łó w n e  
ulice miasta ,  pe łne  ludzi, a ponieważ w iosna 
się już zbliżała, k ilka ja snych  sukień  ukazy­
wać się zaczęło. M edyolanki są zam iłowane 
w e legancy i;  s tro je  ich, nieco zanadto  w ido­
czne, biją w oczy; nasuw ając  n a  m yśl boga­
ctwo, dobrobyt, zadowolenie. A nge l ika  u jrza ła  
w dali Giulię Arosio n a  zakręcie galery i  Wi- 
k to ra -E m a n u e la ; m łoda  dziewczyna n ie  lub iła  
Giulii, ale myśl, że widzi ją  może po raz 
ostatni,  prze ję ła  j ą  rozrzewnieniem , rozprasza­
jąc dobroczynną apatyę, w której boleść jej 
pogrążyła się n a  chwilę. Wóz się zatrzymał; 
A ngelika  szybko p lac przebiegła , aby n ie  
spotkać się ze swoją kuzynką i z naprężo­
nym i n erw am i weszła do kościoła.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .
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system  wyborczy nie da się u trzym ać nadal.  
N iejakie też praw dopodobieństw o p rzem aw ia 
za tern, że projekt; reform y wyborczej poja­
wi sie już n a  porządku obrad najbliższej so­
sy i Sejmu pruskiego. N atura ln ie ,  rząd d o ło ­
ży slaraii,  aby ta r e lo n n a  w ypad ła  n iezbyt 

■ radykalnie , a zwłaszcza, by zbyt; wiele pola 
nie o tw iera ła  limakom.

Bądź co bądź reform a nie m ogłaby nie 
zmienić stosunków dzisiejszych n a  korzyść. 
l*o jakiego zaś s topnia  są one obecnie wa­
dliwe, dowodzą nas tępujące cyfry.

P raw yborcy  głosują w wyborach do 
pruskiej Izby poselskiej w trzech  klasach. 
Na klasę pierwszą przypada 3 '3 6 0/0, na  d ru ­
gą 12-()7°/0, n a  trzecią S4-57 ogółu p raw y ­
borców. Znaczy to, ponieważ każda k lasa w y­
biera rów ną liczbę wyborców (walm anów), 
że wyborcy pierwszej klasy mają 25 razy, a 
wyborcy drugiej klasy 7 razy większe prawo 
wyborcze, niż wyborc3r klasy trzeciej.

Nie. koniec je d n ak  n a  tern. Poszcze­
gólne okręgi wyborcze są rozgraniczone w 
sposób, zapewniający wsi ogrom ną przewagę 
n a  niekorzyść miast. Zasada więc, że prawo 
wyborcze stosować się winno do siły podat­
kowej wyborców, została zapomocą geome- 
tryi wyborczej obalona.

Dzięki tem u 88 okręgów miejskich, na  
które p rzypada więcej niż połowa całego 
pruskiego podatku dochodowego, w ybiera  
tylko trzecią część członków Izby posłów, 
przyczem jeszcze około 20 m ias t  z 40 po­
słami wcielono do okręgów wiejskich, w któ­
rych decyduje ludność rolna.

W skutek  n iespraw iedliw ego wielce po­
działu okręgów wyborczych w 20 na jw ięk­
szych okręgach przypada n a  25.000 do 90.000 
praw yborców  jeden  poseł, w 20 zaś na jm nie j­
szych — 6.491 do 10.000 p raw yborców  wy­
biera jednego  posła.

Dzisiejszy więc sk ład  pruskiej Izby po­
słów u leg łby  już w tedy  radykalnej  zmianie, 
gdyby za podstaw ę re p re z e n ta c j i  przyjęto 
liczbę oddanych w całych P ru sa ch  głosów 
praw yborców. I  już w tedy też Polacy weszli­
by do Izby posłów Sejmu niezawodnie w zna­
cznie liczniejszym zastępie, aniżeli dzisiaj.

KORESPONDENCIE.
Rzym, 6 września.

(Odwołanie pielgrzymek jubileuszowych. — No­
wy napad na kardynała Merry del Yal. — 
Konsystorz. — Willa Aldobrandini. — Nowe 

książki o Ezymie).

Zostały wiec zawieszone, odłożone 
do innej pory p ielgrzymki, jak ie  z powodu 
rozpoczynającego się już w bieżącym m ies ią­
cu obchodu jubileuszu kapłańsk iego  Ojca św. 
m iały  do Rzymu przyjechać. Tymczasem da­
ne zostało z W atykanu  polecenie, aby od­
łożyć te  p ie lgrzymki, jakie m ia ły  przybyć we 
w rześniu  i w październiku z H iszpanii ,  z 
F rancy i,  z W ęgier  (z S tuh lw eissenburga),  
z A nglii ,  oraz k ilka włoskich.

W  istocie, wobec ag i tac j i  an t ik lerykal-  
nej, skierowanej przeciw  Kościołowi i wo- 
góle przeciw religii,  rozporządzenie to s tało  się 
koniecznością. Rozbestw ien ie  niższych klas 
w m iastach ,  pod w pływ em  teoryj so c ja l i s ty ­
cznych, p rzyb ie ra  w prost rozm iary  p rze ra ­
żające. A  że jednocześnie ag itu ją  także dzien­
niki bezwyznaniowe, więc n iewiadomo dokąd 
dojdzie kam pan ia  an t ik le ryka lna .  Zupełnie 
też s łusznie uznał W atykan , iż w tych  w a­
runkach  nie można w ystawiać duchow ień­
stw a innych  krajów , a n aw e t  sam ych  p ie l­
grzym ów  n a  obelgi i aw antnry .  W kołach 
bezw yznaniowych a g i ta c ja  nazyw a się „prze­
budzeniem świadomości świeckiej, ja k a  się 
m anifestu je  we W łoszech“ . O sta tn im  dowo­
dem tego „przebudzenia s ię “ je s t  pow tórne 
zelżenie przez jak iegoś anarch is tę ,  k a rdyna ła  
M erry  del Yal w Castelgandolfo, podczas 
spaceru  powozem. J .  Em . spędza lato, jak  
wiadomo, w daw nym  pałacu  papieskim, po­
łożonym nad  uroczem jeziorem  albańskiem
i tylko co p ią tek  przyjeżdża do Rzymu, gdyż 
je s t  to dzień, kiedy posłowie uwierzy te ln ien i 
przy W atykan ie  odnoszą się doń osobiście, 
w in te resach ,  w ym agających  specyalnej au- 
dyencyi.

Rząd włoski zaraz po p ierw szych obel­
gach, jak ie  n a  ulicy rzucono kardyna łow i,  
dodał mu dla ochrony  dwóch agentów  poli- 
ey jnyeh na kołowcaeh, tow arzyszących powo­
zowi podczas wyjazdów. Pom im o to, znalazło 
się jakieś indywiduum , jedno z tych, od j a ­
kich  dzisiaj roi się w Rzymie, k tóre  zelżyło 
słownie JE m .  M erry  del Yal. Socyalista czy 
an a rch is ta  został aresztowany, a kolonia le ­
tników, przebywających w Castelgandolfo, 
w ypraw iła  owacyę kardynałow i,  aby wyrazić 
swoje oburzenie za niecity zamach.

Z tem  w sz ta tk iem  n ie  sądzę, aby dziś, 
Medy tak  się. rozprzęgły  nam iętności,  można 
M o  spodziewać sie rych łego  ich pow strzy­
mania. Złe już zaszło daleko. N a zawieszeniu 
p ie lgrzym ek straci pew na cześć zarobkujących 
w Rzymie, ja k  dorożkarzy, przewodników, 
hote larzy  i t. d. i ci będą musieli przypisać

winę s t ra t  swoich, bozrozuinnej, po prostu  
waryackiej agitacyi, jaką n. p. soc ja l is tyczny  
św istek  i lus trow any A sino  (OsieJ) k a ry k a tu ­
rami swemi n a  Papieża, W atykan  i księży, 
oraz rozmaite gazety, opowiadające na jpo tw or­
niejsze k łam stw a, system atycznie  upwiwiają.

Wobec tego zostało również odłożone 
dó innego, dziś jeszcze niewiadomego czasu, 
p rzeniesienie zwłok Leona XIII.  do g robo­
wca i pomnika, wystawionego w Bazylice 
L ateraneńsk ie j .

Na pierwszą połowę l is topada  zapowie­
dziany je s t  konsystorz papieski, w ątpić j e ­
dnak  można, czy do owej chwili za ła tw ione 
zostaną nom inacye n a  wakujące katedry  
biskupie w Królestw ie Polskiein, oraz n a  pry- 
masostwo gnieźnieńsko-poznańskie.  Zdaje m. 
się również, że P ius  X. n ie  będzie mógł zgo­
dzić się na  obsadę ostatniej tej katedry przez 
osobistość n ie  posiadającą zaufania polskiej 
ludności, t. j. n ie przez Polaka; wobec tego 
n ie  je s t  niemożliwem, iż ks. biskup Likow- 
ski zostałby ad m in is t ra to rem  dyecezyi i n a ­
dal.

J e d n a  z will, s tanow iących oryginalność  
i zarazem p iękność dawnego Rzymu, znana 
zapewne wszystkim, odwiedzającym wieczne 
miasto, zaniknie, t, j. zmieni a r tystyczną po­
stać. Je s t  to willa A ldobr  andini,  ogród i pa­
łacyk otoczony fortecznym m urem , a leżący 
w środku sam ym  miasta . Założył ją  w po­
czątku XYI. wieku ów kard y n a ł  H ipolit  Este , 
który  przybył w r. 1518 z .Węgier do K ra­
kowa n a  ślub Bony Sforzy. Dziś je s t  w ła ­
snością książąt A ldob rand in ieh  ( tak  nazywa 
się je d n a  lin ia  rodu książąt Borghese),  k tó­
rych nazwisko rodowe stało się g łośnem  po 
odkryciu s łynnego  fresku sta rożytnego  „W e­
sele a ld ob randyńsk ie“ , ochrzczonego w ten  
sposób od jego właścicieli. F re sk  znajduje 
się obecnie w muzeum Biblioteki W atykanu .

Mnożą się h is to rye  Rzymu, w ydaw ane 
przez W łochów  na  podstawie now ych pojęć 
o dziejach narodu. P ro feso r  tu ryńsk i,  W il­
helm  F e rre ro ,  prof. Pais,  osta tn io  zaś prof. 
De Sanctis  k reś lą  dzieje Rzymu na podsta­
wie nowej krytyki i nowszych odkryć, po­
p raw ia jąc dzieło prof. M om m sena. D.

K R O N IK A .
Iavów, 10  w rześn ia.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (11 września):
•Jacka — Iścisława. — Usikn.
Wschód słońca o godzinie 4 '5o  .rano, za­

chód słońca o godzinie 5 '47 po południu.

— Uroezyste żałobne nabożeństwa
za spokój duszy ś. p. Najj. Cesarzowej Elżbiety 
odbyły się dzisiaj o godzinie 9 przed południem, 
przy współudziale reprezentantów Władz rządo­
wych, autonomicznych i wojskowości, oraz licznej 
publiczności.

W Archikatedrze obrz. lać., gdzie w czarno 
obitem prezbyteryum przed głównym ołtarzem 
ustawiono wśród powodzi światła  wspaniały 
katafalk, celebrował nabożeństwo JE .  ks. Arcy­
biskup Bilczewski w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. Po uroczystej żałobnej Mszy św. od­
prawił Nąjprz. ks. Arcypasterz „Castrum dolo- 
r i s “ i odśpiewał pieśni żałobne.

W nabożeństwie wzięli udział w zastęp­
stwie nieobecnego we Lwowie JE . P. Namie­
stnika Wiceprezydent Namiestnictwa Włodzi­
mierz lir. Łoś, JE . P. Marszałek kraju Stani­
sław lir. Badeni, oraz reprezentanci .władz.

W  cerkwi św. J u r a  był obecny na nabo­
żeństwie radca Dworu Czeżowski, a w katedrze 
ormiańskiej radca Dworu dr. Dembowski.

Równocześnie odbyły się także nabożeń­
stwa żałobne w kościołach parafialnych i w świą­
tyniach innych wyznań.

W  nabożeństwach, odprawionych w ko­
ściołach parafialnych, wzięła udział młodzież 
szkolna, zwolniona od nauki.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 12 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Warunki przyjęcia do Akademii 
weterynaryi we Lwowie. Na podstawie no­
wego planu studyów. obowiązującego od r. 1906, 
do przyjęcia na  zwyczajnego słuchacza Akademii 
weterynaryi we Lwowie potrzebne jest bezwa­
runkowo świadectwo złożonego pomyślnie egza­
minu dojrzałości (gimnazyum, szkoła realna). 
Przy wpisie (od 1 do 8 października) należy 
przedłożyć oprócz świadectwa dojrzałości, me­
trykę (świadectwo urodzenia), a w razie dłuż­
szej przerwy po złożeniu matury świadectwo 
moralności. Wpisowe wynosi 10 K., a czesnego 
się nie opłaca. Czas studyów trwa ośm półro­
czy, czyli cztery lata. Słuchacze innych wyż­
szych zakładów naukowych (Uniwersytetu), zwła­
szcza wydziału lekarskiego i filozoficznego (przy­
rodniczego), Politechnik, Akademii rolniczej mogą 
być za zezwoleniem Ministerstwa wyznań i o- 
światy od słuchania pewnych wykładów, a 
względnie zdawania egzaminów uwolnieni, oraz 
mogą im być pewne półrocza zaliczone. O sty-

pondya zakładowe, które w roku szkol. 1907/8 
będą wolne, ubiegać sie będą mogli słuchacze 
na podstawie rozpisanego konkursu dopiero po 
wpisie. Na żądanie przesyła plan studyów i 
udzii-la wszelkich wyjaśnień rektorat Akademii 
weterynaryi (Lwów, ul. Kochanowskiego 1. 33).

— W p is y  do państwowej Szkoły prze­
mysłowej we Lwowie na wszystkie działy prze­
mysłu artystycznego, tudzież do szkoły ślusar­
stwa i. stolarstwa budowlanego, do sali publi­
cznej rysunków dla mężczyzn i pań, odbywać 
się hęcją w dniach 16 i 17 b. m.; na kursa 
wieczorne uzupełniające w niedziele, dnia 22
b. m., od godziny 10 — 12 przed południem. 
Wpisy do szkół zawodowych przemysłu budo­
wlanego murarstwa, ciesielstwa i kamieniar­
stwa odbywać się będą d. 8 listopada b. r.

—  Wiadomości kościelne. Dyecezya 
przemyska ob. łać. Przywilej noszenia rokiety 
i  mantoletu kau. otrzymał k s . Ignacy Kułakow­
ski, proboszcz w Turce. Instytuowany na pro­
bostwo w Harcie ks. Andrzej Trzyna, admini­
strator tamtejszy. Zamianowany katechetą szkoły 
ludowej im. św. Ja n a  Kantego w Przemyślu na 
Zasauiu ks. Jan  Syinior, Salezyanin. Przezna­
czony na posadę wikarego w Jaśle  ks. Józef 
Budowski, tymcz. katecheta przy tamtejszej 
szkole wydziałowej męskiej.

— Nowa sieć telefoniczna. Dnia 15
b. m. oddana zostanie do użytku państwowa 
sieć telefoniczna w Chrzanowie. Od tego samego 
dnia począwszy przypuszczona zostanie także 
sieć telefoniczna w Trzebinii do ruchu między­
miastowego.

— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 
16 b. m. wejdzie w życie urząd pocztowy w 
miejscowości Jankowce (pow. Tarnopol) ze zwy­
kłym zakresem czynności i nazwą Jankowce 
koło Tarnopola. Miejscowy okrąg doręczeń no­
wego urzędu pocztowego stanowić będzie gmina 
i obszar dworski Jankowce, zamiejscowy zaś 
gminy: Czerniecbów, Małaszowce, Obarzanie, 
Pleskowie i Zarudzie, jakoteż obszar dworski 
Czerniecbów.

— »Dom kolejowy*, w  kronice po­
południowego S tów a  Polskiego Nr. 402 z dnia 
30 sierpnia b. r. zamieszczono .notatkę pod ty­
tułem „Dom kolejowy1*, wedle której Towarzy­
stwo wzajemnej pomocy urzędników kolei pań­
stwowych zakupić miało grunt na Nowym Świę­
cie w celu wybudowania trzypiętrowego budyn­
ku mieszkalnego dla członków Towarzystwa, 
mających rodzinę.

Notatka ta  — jak  nam obecnie, z auten­
tycznej strony donoszą — oparta zapewne na 
mylnej informacyi, podaje do publiczuej wiado­
mości szczegóły niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy i może wprowadzić w błąd żywo w ca­
łej sprawie interesowane, tutejsze sfery urzę­
dnicze, a w danym razie nawet ujemnie wpły­
nąć na  dalszy tok rozpoczętej akcyi, zwłaszcza, 
że sprawa budowy tanich mieszkań obchodzi 
ogół urzędników.

To też uważamy sobie za obowńązek 
wspomnianą sprawę przedstawić tak, jak  ona 
według udzielonych nam informacyj, w rzeczy­
wistości sie przedstawia.

Jeszcze z początkiem roku 1906 wobec 
wzmagającej się drożyzny mieszkań we Lwo­
wie przedłożyła tutejsza Dyrekcya kolei pań­
stwowych Ministerstwu kolejowemu obszerny, 
dokładnie umotywowany i w odpowiednie pla­
ny i kosztorysy zaopatrzony wniosek na wy­
budowanie budynków mieszkalnych dla u rz e - . 
dników, podurzędników i służby. Pierwotnie 
zamierzano w c. k. Ministerstwie kolejowem po­
łączyć sprawę budowy tych domów z ogólną 
akcyą, mającą na celu złagodzenie skutków dro­
żyzny mieszkań w całem Państwie, drogą u- 
dzielania funkeyonaryuszom kolejowym, wzglę­
dnie ich spółkom budowlanym, taniego kredy­
tu dla budowy własnych domów, wskutek je ­
dnak usilnych zabiegów tutejszej Dyrekcji kolei 
państw., która kilkakrotnie przedstawiła nieo­
dzowną konieczność najrychlejszego zaradzenia 
złemu, zezwoliło Ministerstwo kolejowe, nieza­
leżnie od wspomnianej w toku będącej akcyi, 
na natychmiastowe budowanie domów mieszkal­
nych w myśl rzeczonego wniosku i upoważniło 
tutejszą Dyrekcyę do podjęcia robót wstępnych, 
a przedewszystkiem do zakup na odpowiednich 
gruntów i to pod budowę domu dla urzędni­
ków na gruntach t. zw. podominikańskich na 
Nowym Świecie, a dla podurzędników i służby 
na gruntach p. Reinigera przy ul. Gródeckiej. 
Budowa tych domów, która rozpocznie się je­
szcze w tym roku, będzie początkiem szerszej 
akcyi, którą będzie prowadził Zarząd c. k. kolei 
państwowych dla dostarczenia swym funkeyo­
naryuszom zdrowych i tanich mieszkań.

Inicyatywę więc w powyższej sprawie 
podjęła tutejsza Dyrekcya kolei państwowych 
i w jej rękach, względnie w rękach Minister­
stwa kolejowego spoczywa obecnie przeprowa­
dzenie zamierzonego dzieła. Żadne zaś z istnie­
jących we Lwowie Towarzystw kolejowych po­
dobną sprawą czynnie się nie zajęło i dotych­
czas do zakupna gruntów pod budowę domu 
mieszkalnego dla urzędników wogóle, a w szcze­
gólności na „Nowym Świecie11 nie przystąpiło.

A  Samobójstwo. Wczoraj'- »po-. godżińie 
8 wieczorem na schodach realności przy ul. 
Sykstuskiej 1. 56, tuż pod drzwiami mieszka­
nia auskultanta sądowego dr. Marcelego Bnbo- 
ra, odebrała sobie życie celnym wystrzałem z

rewolweru, skierowanym w serce, 23-letuia Zo­
fia Wagnerówna recte HorowitzównS nadzwy­
czajna słuchaczka wydziału filozoficznego tutej­
szego Uniwersytetu.

Po stwierdzeniu przez lekarza miejskiego 
dr. Serlieiiskiego śmierci samobójczej, odstawił 
zwłoki komisaryat U. dzielnicy do kostnicy Za­
kładu medycyny sądowej.

Samobójczyni była rodem z Drohobycza 
i mieszkała u swej siostry przy ul. Piekar­
skiej 1. 57.

J a k  stwierdziły przeprowadzone przez po- 
licye dochodzenia, denatka do niedawna utrzy­
mywała stosunek miłosny % dr. B. Po zerwa­
niu go wniosła pozew przeciw dr. B., oskarża­
jąc go o uwiedzenie, a gdy wyroić wypadł’ na 
jej niekorzyść dla braku dowodów, podała o 
wznowienie procesu. Gdy wszystkie te środki 
prawne nie odniosły pożądanego skutku, W a­
gnerówna poczęła nachodzić dr. 15., prześladu­
jąc go wszędzie, gdzie się tylko nadarzyła do 
tego sposobność. Prześladowanie to zmusiło 
wkońcu dr. B. do wezwania pomocy policyjnej 
i wczoraj właśnie rano denatka, wezwana do 
policyi, otrzymała zakaz nagabywania dr. B. 
pod groźbą aresztu w razie niezastosowania się 
do niego.

To było też prawdopodobnie powodom 
samobójstwa.

A  Dziecko pokąsane przez psa. W ulicy 
N a Błonie rzucił sio wczoraj pies, należący do 
pani Rozalii Lwowskiej, na dwuletnią córeczkę 
Apolonii' Kołodziej i silnie ją  pokąsał w lewy 
policzek. Dziecko opatrzyło pogotowie Towarz. 
ratunkowego.

A  Zgubiono: W drodze z ulicy Długo­
sza do ulicy Zyblikiewicza złoty łańcuszek z 
wisiorkiem w kształcie obrączki, w której osa­
dzone były litery X. P.; w ulicy Janowskiej 
pulares, zawierający 2 K. 60 h.; kartkę zasta­
wniczą nr. 1 7 .0 5 2 ; w przechodzić ulicami św. 
Mikołaja, N a  Skałce i Jabłonowską bronzowy 
pularesik, zawierający 10 K., kilka sztuk dro­
bnej monety i czarną jedwabną wstążkę; kartkę 
zastawnicza na  złoty łańcuszek męski.

A  Bandytyzm we Lwowie. Żołnierz 
policyjny. Ciupa patrolując wczoraj w nocy w 
ulicy Długosza, spotkał dwóch młodych męż­
czyzn, z których jeden niósł m ałą  walizkę. Po- 
dejrzywając, iż w walizce znajdują się kradzione 
rzeczy, chciał ich przyaresztować. Ci jednak 
uciekli na Cytadelę i ukrywszy sie w krzakach, 
dali dwa strzały w kierunku stójkowego, które 
na szczęście chybiły.

A  Ucieczka umysłowo chorego. W  ulicy 
Łyczakowskiej zbiegł wczoraj Annie Ohrysko, 
włościance z Tarnorudy, w powiecie tomaszow­
skim, gubernii lubelskiej, umysłowo chory syn 
Wasyl, z którym przybyła do Lwowa, celem 
umieszczenia go w Zakładzie obłąkanych w Kul- 
parkowie.

A  Umysłowo chorego Rudolfa Christ- 
mana, który b łąka ł  sic wczoraj po południu 
w ulicy ICleparowskiej, oddała polieya w opiekę 
komisaryatowi II. dzielnicy.

A  Sprzeniewierzenie. Terminator w 
pracowni szewskiej p. Marcelego Wójciaka, na­
zwiskiem Stefan Wójciak, zainkasowawszy od 
odbiorców w ciągu ubiegłego tygodnia 40 IŁ, 
kwotę tę sprzeniewierzył i zbiegł ze Lwowa.

A  Schwytanie zbiegłego więźnia. 
Wczoraj późnym już wieczorem przytrzymał je ­
den z agentów policyjnych niebezpiecznego rze­
zimieszka Juliana Dorsza, który przed kilku 
dniami zdołał zbiedz z tutejszego Zakładu kary 
dla mężczyzn, gdzie odbywał karę 3 - letniego 
więzienia za zbrodnie kradzieży. Przy Dorszu, 
w czasie rewizyi, znaleziono dłuto do podwa­
żania okien, wytrych i pilnik.

A  Widownią krwawej awantury była 
wczoraj w nocy ulica Kordeckiego. Ofiarą jej 
pad ł  murarz Michał Taszczuk, któremu jeden 
z kolegów zawodowych w czasie bójki zadał 
uożem dwie znaczniejsze rany w ręko. Taszczu- 
ka, po opatrzeniu, odstawiło pogotowie stacyi 
ratunkowej do szpitala powszechnego.

A  Jak budują wc Lwowie? Z pod 
dachu jednopiętrowej kamienicy przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 65 spadł wczoraj wieczorem na 
chodnik spory kawał gzemsu, który na  szczę­
ści o nie spowodował żadnej katastrofy.

A  Kronika policyjna. Ze strychu real­
ności przy ul. Rejtana 1. 10 skradziono p. Izy­
dorowi Gartnerowi, po rozbiciu paki, rozmaite 
naczynia kuchenne.

Zarobnikowi .Janowi Martynowi skradziono 
z kufra książeczkę gal. Kasy oszczędności na 
76 K.

— Zmarli W  ostatnich dniach : w Krako­
wie, Joanna z Miihlnów Sokollowa, wdowa po 
starszym geometrze, w 82 roku życia;

w Kołom yi, Stanisław Krzeezunowiez, 
właściciel dóbr, w 63 roku życia.

— Znaczna kradzież. Z Krakowa do­
noszą: Przed kilku dniami przyszedł do tutej­
szego adwokata dr. Iskrzyokiego od Towarzy­
stwa asekuracyjnego „The New-York11 z Wiednia 
list rekomendowany, asekurowany, zawierający 
trzydzieści trzy tysiące czterysta kilkadziesiąt 
koron. L ist ten podczas nieobecnó-Sci dr. Iskrzy- 
ckiego odebrał jego pisarz Stanisław Rablin, 
sfałszowawszy podpis. Zabrawszy pieniądze, 
Rablin zbiegł z Krakowa.

»Gazeta Lwowska* z dnia 11 września 1907.
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— Zamknięcie fabryk sukna w Biel­

sku i Białej. Do Czasu donoszą z Białej : 
Pomimo uchwały strejkujących robotników, po­
wziętej na zgromadzenia w dniu 6 b. m., aby 
wczoraj, w poniedziałek, podjąć na nowo prace, 
nie przyszedł wczoraj żaden robotnik do roboty. 
Wskutek tego według uchwały fabrykantów za­
rządzono wczoraj wypłatę robotnikom i wszyst­
kie fabryki sukna w Bielsku i Białej zamknięto. 
Około 15.000 robotników zostało bez zajęcia.

— Ospa w Wiedniu. Także wczoraj nie 
zgłoszono w Wiedniu żadnego nowego wypadku 
zasłabnięcia na ospę.

— Pierwsze seminaryum rabinackie 
w Czerniowcack. W Czerniowcaeh założoną 
została za staraniem prezesa tamtejszego Zboru 
izraelickiego dr. Strauehera szkoła dla ksz ta ł­
cenia rabinów.

— Zbrojny napad. Z Wilna donoszą: 
N a  zaułku Mikołajewskim dokonano onegdaj 
zbrojnego napadu na komisarza Tarasiewicza 
i rewirowego Tamana. Komisarz, zauważywszy 
jakichś podejrzanych ludzi, rozkazał stójkowe­
mu Lyndze aresztować nieznajomych; gdy je­
dnak ten zamierzał wypełnić polecenie, napa­
stnicy rozpoczęli strzelaninę, której ofiarą pa­
d l i : łlynga i Rodziewicz; prócz tego, postrze­
lono komisarza i dwóch żołnierzy, przybyłych 
na pomoc. Policya strzelała do napastników, 
lecz ci z powodu ciemności zbiegli. Na miej­
sce wypadku zjechał gubernator, rannych zaś 
przewieziono do szpitala.

— Bestyalstwo bandytów. We wsi
Eetkini, do domu bogatego kolonisty Bednarka, 
wtargnęło onegdaj — jak  donoszą do pism 
warszawskich — dziewięciu uzbrojonych ban­
dytów i zażądało 3000 rubli. Cldy Bednarek 
dał bandytom 18 rubli, tłumacząc się, że wię­
cej nie posiada, napastnicy trzema strzałami 
rewolwerowymi położyli go trupem, poczem za­
strzelili nadbiegającą żonę Bednarka. Po doko­
naniu tych dwu zabójstw, rzucili się bandyci 
na dwoje dzieci: 6-letniego syna i 3-letnią có­
reczkę i stratowali je, łamiąc obcasami żebra. 
Po dokonaniu tego, bandyci w popłochu zbie­
gli, nie zdążywszy zabrać pieniędzy.

— Niendaly napad na stacyę kole­
jową. N a stacyę kolei Jabłonna-W awer napadło 
onegdaj — jak  donoszą z Warszawy — kilku 
bandytów. Widząc jednak, że straż jest za silna, 
rzucili się do ucieczki. Część zbiegła. Jeden 
wszakże, gdy wskoczył do łodzi i chwycił za 
wiosła, został dwoma strzałami przez ścigają­
cego go żandarma położony trupem.

— Tajny arsenał rewolucyjny. Z Ty-
tiisu donoszą: W domu Megwinowa w zaułku 
■Jubilerskim wykryto onegdaj: 8 szybkostrzel­
nych karabinów, 10 sztyletów, 6 rewolwerów, 
4 funty prochu, 80 arszynów sznura Bikforda, 
3 funty rtęci piorunującej, 7.231 naboi, 234- 
naboi dynamitowych, 14 gotowych bomb, 32 
paczek kapsli i t. d. Cztery osoby uwięziono.

— Morderstwo wW enecyi. Z Wiednia 
telegrafują : Po prawie całodziennem przesłu­
chaniu przyznała się wczoraj Tarnowska do 
współwiny w zamordowaniu Komarowskicgo. 
Między zeznaniami Tarnowskiej i Pryłukowa 
jest jeszcze ta różnica, że Tarnowska twierdzi, 
iż Pryłukow nietylko był duchowym sprawcą 
mordu, lecz sam miał tego morderstwa dokonać, 
gdy natomiast P ryłukow zaprzecza temu. Oboje 
ich wraz ze służącą Ponier odstawiono wieczo­
rem do sądu krajowego karnego.

Kronika prowincyonalna,

§ W Z a k ł a d z i e  z d r o j o w o - k ąp  i e- 
1 o w y m  w R y m a n o w i e  Z d r o j u  podczas 
jesiennych wyścigów odbędzie się w sali dwor­
ca gościnnego w sobotę, 28 b. m., koncert, a w 
niedzielę, 29 b. m., wielki bal. Zgłoszenia i 
zamówienia na mieszkania i podwody należy 
wcześnie przesyłać pod adresem Zarządu zdro­
jowego w Eymanowie-Zdroju.

£ U p a d e k  k o n d u k t o r a  z p o c i ą g u. 
Z Tarnopola donoszą: Pomiędzy Proszową a O- 
strowem-Berezowicą na kolei lokalnej Tarnopol- 
Kopyczyńce, spadł dnia 2 b. m. konduktor Ko­
ściuszko z pociągu. Nieszczęśliwy chciał zanieść 
kierownikowi bilet i pieniądz) za dopłatę, o- 
trzyinane od podróżnego, z powodu własnej 
nieostrożności jednak upadł i ciężko się po­
tłukł. Przewieziono go do Tarnopola. Lekarz, 
jadący w tym pociągu, udzielił mu pierwszej 
pomocy.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w s a l  i- 
n a c h .  Z Kałusza donoszą: W nocy z soboty 
na niedzielę w kopalni soli usunęła się w sztol­
ni skała  i przysypała dwu robotników: Teodo­
ra Pfeifera i Daniela Hryeana. Pfeifer odniósł 
ciężkie rany, Hrycan zaś zginął na miejscu.

§ P  o ż a r. W niedzielę wieczorem wy­
buchł pożar w destylarni rafineryi spirytusu i 
fabryki likierów Jakóba Grossa w Białej, wsku­
tek, cksplozyi kotła. Po kilkugodzinnej pracy 
zdołała straż pożarna opanować ogień, tak, iż 
spłonęła tylko rafinerya. Szkoda dość znaczna 
była ubezpieczona.

Kronika zagraniczna,
* Z a m a c h  n a  p o ci  ą g. Soldaitcr Ztg. 

donosi, że gdy pociąg nr. 7t>0 w drodze do 
Soldau znajdował się onegdaj w pobliżu staeyi 
Sclilefken, zauważono na szynach leżące cztery 
wielkie progi kolejowe i wiele desek. Pociąg 
wcześnie zatrzymano. Sprawców jednak nie wy­
kryto.

* B a l o n e m  z A n g l i i  do  R o s s y  i. 
Dziennik londyński D aily  Graphic urządza 
wycieczkę balonem, pragnąc zdobyć rekord naj­
dłuższej podróży napowietrznej. We wrześniu 
mianowicie — data nie jest ściśle oznaczona, 
zależy bowiem od warunków atmosferycznych — 
halon „Daily Graphic" wyruszy z Londynu, 
aby polecieć z wiatrem w kierunku Eossyi i 
dotrzeć jak najdalej. W  łodzi balonu zajmą 
miejsce: właściciel jego, p. T. Tannar, aero- 
nauta August E. Gaudron i sprawozdawca 
D aily  G raphic , Karol C. Turner. Podróżnicy 
donosić będą redakcyi o przebiegu podróży za 
pomocą gołębi pocztowych.

* W  i e 1 k i k s i ą ż ę  a k t o r e m .  Z P e­
tersburga donoszą, że wielki książę Konstan­
tyn, wuj cara, znowu zamierza wystąpić na 
scenie. Poprzednio występował on w roli Ham­
leta, obecnie przerobił na scenę „Quo V adis“ 
i zamierza objąć w tej sztuce główną rolę.

* C h o l e r a  w E o s s y i .  Komisya dla 
walki z cholerą w Petersburgu ogłasza: W  Astra- 
chaniu w’ dniu 5 b. m. zachorowało 48, zmar­
ło 29, w gubernii astrachańskiej zachorowało 
25, zmarło tyleż. W  Niżnym Nowogrodzie za­
chorowało 10, zmarło 2, w gubernii niżno-no- 
wogrodzkiej zachorowało 2.

Niepokojące wieści o dwóch wypadkach 
śmierci z objawami cholery dochodzą, ja k  pi­
sze K u rycr W arszaw ski, z linii kolei wiedeń­
skiej. Przed kilku dniami zachorował i zmarł 
w' ciągu dwu godzin wśród objawów cholery 
robotnik drogowy pod Częstochową. Onegdaj zaś 
w Strzemieszycach wiedeńskich zmarł również 
w ciągu dwu godzin wśród objawów podej­
rzanych, miejscowy podoficer żandanneryi.

* S t r e j  k. Wczoraj rano podjęto w Ant­
werpii w małych rozmiarach pracę. Dziś ma 
więcej robotników powrócić do roboty. Praco­
wnicy drzewni i zbożowi strejkują dalej.

* S a m o b ó j s t w a  d y r e k t o r a  b a n ­
ku.  Z Paryża telegrafują: Z powodu bankru­
ctwa lugduńskiej „Societć cle credit" zastrze­
lił się w sobotę drugi dyrektor banku Massot. 
W  pozostawionym liście do policyi pisze, że 
jest ofiarą ślepego zaufania do dyr. Duboy, 
który onegdaj odebrał sobie życie.

* W y p r a w a  d o  b i e g u n a  p ó ł n o c ­
n e g o .  Z Chrystyanii telegrafują: Do Morgan 
BLidei donoszą z Tromsee, że nonveska ekspe- 
dycya do bieguna północnego już tam przybyła. 
Wellman do 26 sierpnia jeszcze nie wzniósł 
się balonem, ponieważ przeszkadzają: wiatr 
północny, mgła i śnieg.

l l a f f i  literacko-arlyslyczae.
D’ Annunzio należy obecnie do najpło­

dniejszych pisarzy włoskich. Pracuje on obe­
cnie nad wykończeniem dwu dramatów -współ­
czesnych. Tytuły ich brzmią: „Ara.aranta" i
„Straszna kobieta". Skończył on ponadto utwór 
symboliczny p. t. „Okręt", w którym opiewa po­
tęgę, ja k ą  kiedyś miały wichry na  morzu Adrya- 
tyekicm. Tragedyą poprzedza poemat w stylu 
dantejskim. Prócz wspomnianych dzieł, opra­
cowuje d ’Annunzio nowy romans p. t. „Może 
tak, może nie", dzienniki zaś włoskie donoszą, 
że obmyśla on już nową tragedyą „Tristan i 
Isolda". Czy to nie za wiele?

Sudermann Herman po niepowodzeniu, 
jakiego doznała jego „Łódź kwiatowa" w Berli­
nie, napisał nowy romans zatytułowany „Das 
Hohe L e id “. Treść wzięta jest z życia duszy 
kobiety.

Popularny pisarz niemiecki nadto złożył tea­
trom wiedeńskim trzy jednoaktów ki: „Margot", 
„Ostatnie spotkanie" i fautastyczną baśń p. t. 
,,Czarowma księżniczka".

Jednoaktówki wystawione będą równo­
cześnie w Burgteatrzc  wiedeńskim i w teatrze 
Lessinga w Berlinie.

Teatr Stanisławskiego zamierza się prze­
nieść z Moskwy do Finlandyi wskutek ustawi­
cznych zatargów z cenzurą rossyjską. Dyrektor 
tej pierwszej dzisiaj na śwlecie sceny, p. Niemi- 
rowlcz Danczenko znalazł już kapitały, które 
umożliwią mu ów zamiar. Ogłasza on również 
powody, dla których chce opuścić Moskwę. Oto 
cenzura nie dopuściła do wystawienia „Salo- 
m y“ Wilda, „Kaina" Byrona i „Życia ludzkie- 
g j "  Andrejewa, które to dzieła opracował' p. 
Niemirowicź Danczenko z niebywałym nak ła ­
dem pieniędzy i trudów.

W swobodniejszych stosunkach Finlandyi 
rozwinie się teatr Stanisławskiego bezwątpienia 
o wiele świetniej. Wystawione tam zostaną

wszystkie te arcydzieła literatury scenicznej 
wraz z Andrejowa sztuką ,Tui gwiazdom", któ­
ra jest w Eossyi zakazaną.

Z teatru krakowskiego. Krytyki i re- 
conzyo krakowskie powitały ze zgodnem u- 
znaniem ukazanie się najnowszej premiery w 
w teatrze krakowskim: „Piastowie". Utwór ten 
wyszedł z pod pióra p. Jadwigi Marcinowskiej. 
Młoda pisarka rozpoczęła zawód literacki w 
Chimerze, w arszaw skie j , poozom wydała w 
książce dwa poematy dramatyczne: „Wyśniony 
dramat" i „Kościuszko". Są to dzieła wielkiego 
polotu lirycznego. Natomiast „Piastowie" wy­
kazali znamienny talent sceniczny. Akcya sztuki 
rozgrywa się na wsi polskiej, w Sandomier­
skiem. Zgiełkliwa chwila w czasie wojny ros- 
syjsko-japońskiej daje dramatowi szereg scen, 
w których bohaterem jest dusza chłopska. — 
Teatr krakowski wystawił „Piastów'" z nad­
zwyczajną starannością. Decydujące o powadze­
niu momenty dzieła w przejrzystej grze i reży- 
seryi wydobywały się z wielką plastyką.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we wiórek, po raz czterdziesty drugi, 

„Wesoła wdówka", z p. Miłowską.
We środę, po raz piętnasty, „Moralność 

pani Dulskiej" Gabryeli Zapolskiej.
We czwartek, po raz pierwszy (wznowie­

nie), „Baron cygański", opera komiczna w 3 
aktach Ja n a  S traussa; z udziałem pp.: Kliszew- 
skiej, Kasprowlczowej, Łopatyńskiej, Di Doi, 
Lelewicza, Laymana, Sawickiego, Solnickiego, 
Krzewińskiego, Kosińskiego i innych.

Z letnich wywczasów.
Wiedeń, 5 września.

(Na szczyt Schneebergu).

(i) Żadna z w ielkich stolic europejskich 
n ie ma tak szczęśliwego położenia pod wzglę­
dem w arunków  przyrody, ja k  "Wiedeń. Z j e ­
dnej s t rony  potężna rzeka, n a  k tórej falach 
okrętem  dopłynąć można aż do Czarnego Mo­
rza i do Złotego Bogu — z drugiej w spa­
n ia łe  Alpy, docierające swemi odnogam i n ie ­
mal do przedm ieść W iednia oraz o kilka go­
dzin podróży n a  pó łnocny  wschód m ałe  K ar­
paty. O 60 kilom, w linii powietrznej od 
wieżycy św. Szczepana wznosi się już po tę­
żny grzbie t Schneebergu  n a  2075 m. nad  po­
ziom morza, a gdy wsiądziesz do wagonu w 
środku m iasta  n a  stacyi „H auptzo l lam t"  - 
albo też na  dworcu kolei lokalnej ' W iedeń- 
A spang, za pó łczw arta  godziny — z jedno- 
razowem zaledwie przesiadaniem  ze zwykłej 
do zębatej kolejki górskiej — znajdziesz się 
n a  szczycie S chneebergu!

Był dzień n iezbyt ja sn y  i upalny, ale 
pogodny, gdy wczesnym rank iem  pociąg wio­
zący nas, p rzeb iega ł  rów niny  Sehw eehatu  i 
L axenburga .  Niezliczone kom iny fabryczne 
p rzeryw ały  m onotonię krajobrazu, k tóry  tu 
przedstaw ia  szachownicę łąk, pól i n iew iel­
kich. kęp drzew, n ad  brzegami rzeczek i po­
toków rozrzuconych. Gleba widocznie bardzo 
licha, pe łna  kam ieni,  p iasku i g l in y ;  pola 
n iezby t trosk liw ie  uprawne, bo wśród łanów  
zboża rosną  swobodnie chw asty  i wyki wi­
docznie z daw niejszych zasiewów. S łom a zbóż 
krótka, kłos ich  m ały  i w ątły  — przypom ina­
ją  nasze urodzajne ozarnoziemne łany  i pola 
tylko chyba s iłą kontras tu .  W czesne zboża 
zresztą już całk iem sprzątn ię te .  A le za to, 
cóż za rozkwit p r z e m y s łu ! F ab ry k i  n iem al 
co kilkaset k roków ; — każdy prawie dwo­
rek i pałacyk  wiejski już w fabrykę  zam ie­
n iony, a drogi do n ich  doskonałe i kana ł  
W iener-N eustadzki dostarcza wszystkim wody 
i trakcyi wodnej. Na łąkach  i śc iern isku nie 
widać byd ła  prawie n igdz ie ;  n a  polach p ra ­
cują zato p iln ie  lokomobile. Po drogach z 
szumem i hałasem  prze la tu ją  w rozmaite s tro ­
ny  automobile i motocykle, spędzając pieszych 
przechodniów z b ru ta ln ą  bezwzględnością w 
rowy i na  dróżki polne. W  oddali,  od za­
chodu, na  stokach  A n n in g e ru  pod Gumpolds- 
k irchen, pod T ra issk irchen ,  Pfaffstiltten, Tri- 
buswinke! i Baden — zielenieją w span ia łe  
winnice. P on iew aż  nadszedł już czas dojrze­
w ania  gron, przeto s traż  polna rozciąga nad 
w innicam i trosk liw ą opiekę, spędzając z dróg 
polnych naw e t  le tników, k tórych  już „z w y­
glądu" trudno  posądzić o podejrzane zam ia­
ry. Widocznie ludność tutejsza je s t  n a  w ino­
g ro n a  szczególnie „ łakom a",  bo zresztą wszy­
stkie drogi obsadzone są drzewami owoco- 
wemi i n ik t  n ie  poważy się naw et ta rg n ą ć  
n a  te  owoce, chociaż nie są one otoczone 
zgoła żadną opieką, prócz rozbudzonego sil­
n ie  u ludności poczucia własności cudzej lub 
publicznej. Po za Sollenau, mianowicie w 
F ischąu ,  zdrojowisku cieszącem się lokalną 
s ław ą wprawdzie n iep ierw szorzędnych  ale do­
b ry ch  cieplic, skręca  odnoga drogi żelaznej 
na  zachód. Rozpoczyna się kolej podgórska — 
a spadki i w zniesienia terenu, wzgórza na  
prawo i lewo przypom inają  drogę od Sącza 
do Muszyny. Widoki coraz bardziej u rozm ai­

cone, okolica co raz bardziej rom antyczna. 
Pomiędzy szeregi wzgórz i gór, z k tórych  
szczyt „die H ohe  W a n d "  najwyżej się wzno­
si i jako bardzo rom antyczny  a trudno  do­
s tępny  je s t  celem częstych wycieczek tu ry ­
stów z W iednia  i dalszych okolic, kolej u ro ­
czą, zieloną i les is tą  do liną  w spina się. zwol­
na coraz wyżej i wyżej. Każda stacya — to 
jakaś  kopalnia, to znowu t a r t a k , i  gospodar­
stwo lasowe, to jakaś  fabryka. Świeżość, po­
wietrza coraz rozkoszniejsza, woń kwiatów, 
żywicy i górskich  ziół, coraz silniejsza. W re ­
szcie linia  kolei opada, zatacza łuk  i nag le  
wjeżdżamy w kotlinę P uchbergu  a przed 
nam i wznosi się naw pros t  w spaniały  blok 
Schneebergu.. ..

K otlina  znacznie m nie jsza niż zako- 
pańska, ale dlatego ła tw iejsza  do objęcia 
je d n em  spo jrzen iem ; ła tw iej też określić 
ogólne w rażenie  wspania łego  widoku, k tóry  
się przed nam i roztacza.

Na tle zielonego kobierca w spaniałych  
łąk  i pól urodzajnych, k tórym i zas łany  je s t  
dół kotliny, po n ad  sferą  lasów zlewających 
się w jedną,  szmaragdowej barw y  całość, 
wznoszą się g ran itow e  ściany Schneebergu.  
Zaledwie o 100 do 150 m. wyższy od Ge- 
wontu (najwyższy szczyt S chneebergu , t. zw. 
K aiserste in ,  m a 2075 m. wysokości) wywo­
łuje on wrażenie bardziej m ajes tatyczne, bo 
gdy  różnica poziomu między Zakopanem  a 
szczytem G ew ontu  zaledwie około 900 m, 
wynosi, tutaj dosięga ona 1500 m. P u ch b erg  
leży przytem  tuż u sam ych stóp olbrzymiej 
góry, — nie tak, ja k  Zakopane, oddalone
0 k ilka k ilom etrów  od stoków „Śpiącego ry ­
cerza", a u rw is te  zbocza ska ł  i tu rn i  Sehnee- 
bergu  spadają  n a  dół w gw ałtow nych  dzi­
kich skokach. W zrok  tu rys ty  z podziwem 
przenosi się n a  potężne wzgórza, k tóre  z in ­
nych  s tron  otoczyły dolinę Schneebergu , a 
j a s n a  zieleń h a l  tych  gór  oraz ciemniejszy 
ton  osłan ia jących  ich spadki lasów, odbija ją  
wyraziście od szarych ciosów tu rn i  S chnee­
bergu, poprzecinanych  srebrzystem i żyłkami
1 p ła tam i wiecznego śn iegu  w  za łom ach ska ł  
naw e t  o tej porze, w okresie największych 
upałów, tkwiącego.

Z pod stóp też S chneebergu  b iją  źró­
dła, k tó re  zasilają  wodociągi wiedeńskie , a 
już w  r. 1732 kuryerzy cesarscy przynosili 
codzień wodę z pod stóp S chneebergu  do 
użytku Dworu w W iedniu .

P rzeb ieg łszy  dolinę, nasyciwszy wzrok 
w span ia łym  w idokiem gór  z rozm aitych  p u n ­
któw kotliny, oglądnąwszy miasteczko, w któ- 
rem  sterczą ru iny  jak iegoś s tarego zamczy­
ska, w pobliża kościółka ze s tarem i,  naiw ne- 
mi m alow id łam i p rzeróżnych  k a ta s t ro f  a tm o­
sferycznych, k tó rych  ofiarą kościółek i jego 
wieżyca padały  w  ciągu w ieków ; rzuciwszy 
wzrokiem n a  now ą dzielnicę will i hotelów, 
p rzypom inających  trochę  nasze zakopań- 
skie, — w siadam y do pociągu kolei zębatej, 
mającej nas  wyciągnąć praw ie n a  szczyt 
Schneebergu , na  wysokość 1800 m.

Budowa tej kolei,  to popisowe dzieło 
techn ik i  budow nictwa kolejowego. In ży n ie ro ­
wie n ie  mieli  tu  wprawdzie do rozwiązania 
tak ich  trudności,  ja k  przy budowie kolei na  
Ju n g f ra u  lub choćby kolei z Genewy do Cha- 
inounix, ale i tutaj trzeba było n a  prze­
s trzen i n ie spe łna  10 kim. (9 -7 k im.) wznieść 
się n a  1218 m. w górę i to przy  nac h y le ­
niu, dochodzącym m ie jscam i (w  szczególności 
w tune lach)  do 200°/o- J e d e n  z tune lów  ko­
w anych  w gran itowej skale m a  120 m., drugi 
152 m. długości. W n iek tó rych  m iejscach 
kolej musi się posuwać po g rzeb ien iach  i 
s iod łach  skalistych, które trzeba  było w tym 
celu wzmocnić sztucznemi podm urow aniam i; 
ponieważ n a  wypadek gw ałtow nych  wichrów 
i burz, m ogłyby  żelazne „zęby" okazać się 
zbyt s łabą  ochroną, przeto w tych  m iejscach 
zastosowane są jeszcze specyalne urządzenia, 
zabezpieczające pociągi zupełnie od wszelkich 
n iespodziew anych  przygód lub zdradzieckich 
zam achów  przyrody. Pociągi sk ładać się mogą 
najwyżej z dw óch wagonów  osobowych, a 
lokomotywa znajduje się zawsze u dołu  po­
ciągu — bez względu, czy ten  pn ie  się pod 
górę, czy z góry  schodzi — i zbudow ana je s t  
tak, że punk t jej ciężkości przesunię ty  je s t  
na  ty lne  koła, w sku tek  czego w ygląda  ja k  
gdyby  była krzywa i ska r łow ac ia ła  ( system  
Abta) .

M inąwszy pierw szą stacyę „S chneeberg-  
dórfe l" ,  pn iem y się w górę odrazu wcale 
znacznie. P oniew aż droga idzie lasem, przeto 
naw et ci, k tórzy  są wrażliwi n a  widok prze­
paści,  tutaj nie odczuwają zawrotu  głowy. 
Ale po za s tacyą  „H auslitzsa tte l"  wzniesie­
nie sta je  się coraz gw altowniejszem , a m ie j­
scami odsłan ia  się widok w span ia ły  to na  
dolinę P uchbergu ,  to n a  przepaście, doliny 
i skały pojdrugiej s tron ie  S c h n e e b e rg u : okrą­
żamy bowiem górę dookoła z jednej jej s t ro ­
ny. S tacya B a u m g a r te n  położona już  je s t  na  
wysokości M orskiego Oka (1400 m.) w śród  
p rzepysznych lasów, p e łnych  woni żywi­
cznych, mocnych, jęd rn y c h  zapachów  świe­
żej, górskiej przyrody. _ Cyklameny, enziany, 
szarotki i różyczki alpejskie kw itną  n a  pola­
n ac h  i wśród skał. Wcale w ygodna droga 
wiedzie do sch ron iska  alpejskiego Tow arzy­
s tw a turystycznego, gdzie noc leg  doskonały  
m ożna mieć za bardzo p rzys tępną  cenę.
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W  schronisku, oblic-zonem n a  k ilkadziesiąt 
osób, wzorowe gospodarstwo alpejskie. Z te ­
rasy  schron iska  w span ia ły  widok n a  A lpy 
Rax, n a  S em m ering  (S onnenste in )  i dalsze 
szczyty Alp  noryckich .  P o n ad  s tacyą  Baum- 
g a r te n  wznosi się już szczyt S chneebergu  
w potężnym  bloku jedno li tym  n a  400 do 700 
m. wysokości. N a  wierzchołku góry  od s t ro ­
ny  B aum garten  w prostopadłej linii,  widać 
jakąś  budowlę o k sz ta ł tach  mauzoleum. P o ­
ciąg dąży tam  po coraz bardziej stromej linii; 
s le ra  lasów kończy się w krótce  zupełnie , je ­
szcze kosodrzew towarzyszy n am  przez czas 
jakiś, potem i to się u ryw a i ły sem  zboczem 
pniem y się w  górę i w górę. N aw et n a j ­
mniej ne rw ow ym  serce sta je  chwilami, od­
dech w p ie rs iach  zapiera. C hm ury  pełzają 
po pod naszemi stopami, zaw rotna przepaść 
odsłania nam  świat, pe łen  uroku  tak nam  
bliski a tak  przerażająco odległy zarazem. 
Rozum m ó w i : je s te ś  tu bezpieczny zupeł­
nie — ale n e rw y  n ie  chcą s łuchać  g łosu  ro ­
zumu i ta rg a ją  podróżnika wściekłym, bole­
snym, naw e t  fizycznie bo lesnym  niepokojem. 
Na szczęście podróż nie t rw a  już długo. J e ­
szcze owe dw a tune le  i nag le  pociąg jakby  
t ryum faln ie  przechodzi z pionowej w pozio­
m ą linię, p raw ie  po rów nem  zatacza koło 
i staje.

Je s teśm y  u celu n a  je d n y m  ze szczy­
tów góry, n a  „H ochschneeberg" .  Uczucie pe­
wnej dumy i zadowolenia, że oto obawy zwy­
ciężone, nerw y  pokonane, t rudność wzięta.

P ierw sze kroki nasze wiodą do owej 
budowli w kształcie  mauzoleum  : je s t  to ko­
ściółek św. E lżb ie ty  n a  pam iątkę  śp. Cesa­
rzowej E lżbiety ,  n a  cześć Jej świętej P a tro n k i  
wzniesiony. B y ła  to myśl p iękna, by n a  tym  
zaw rotnym  szczycie wznieść św ią tyn ię  Bogu. 
t^oś jak b y  ów krzyż ze szczytu G ew ontu  
rozciągający swe opiekuńcze ram io n a  nad  
całą zakopańską kotliną.

Opodal kościółka, nieco niżej hotel 
> ,Hochschneeberg“ . Symbol to kultury ,  te n  
hotel n a  wysokości 1800 m., urządzony z p e ł ­
nym  wygody komfortem, o 60 pokojach, 
z sa lą  baw ia lną  i czytelnią, zaopatrzony 
w  wyborowe, codzieri świeże ar tyku ły  żywno­
ści, w gazety, pocztę, te le g ra f  i te lefon, k tó ­
rym  m ożna każdej chwili porozumieć się 
n ie ty lko z P uch b e rg ie m  n a  dole, ale i z W ie­
dniem .

A  z te rasy  ho te lu  przepyszny, t ru d n y  
w prost do op isan ia  widok n a  ca łą  rów n inę  
nad d u n a jsk ą  aż po L idawę i M ałe  Karpaty" 
po W iedeń  i las W iedeński.  Hotel, zbudowa­
ny  przez H e lm era  i F e l ln e ra ,  zwrócony je s t  
ku wschodowi i o wschodzie widok ztąd 
m usi być szczególnie czarujący; m yśm y m o­
gli go oglądać tylko w godzinach  popo łu ­
dniowych, ale i o tej porze budził  wrażenie 
n iezapom niane.

Już  z t. zw. „G ruse lw arte" ,  opodal ho ­
telu, a w wyższym jeszcze s topn iu  z najw yż­
szego szczytu S chneebergu  „K aisers te in" 
(2075 m.), dokąd „p rom enadą  Cesarza F r a n ­
ciszka Józefa" wiedzie nie nazby t t ru d n a  d ro ­
ga — otw ie ra  się także n a  d rugą  s tronę  
góry, n a  A lpy  widok n iezrów nany . W idać 
szczyty A lp  do g rupy  „ennsk ich"  (nad  A ni-  
zą) należące i szczyty gór s ty ry jsk ich .  Ztąd 
także można ocenić, ja k im  kolosem je s t  Schnee- 
berg, w którego w n ę t r z u — ja k  obliczono — 
m ożnaby zmieścić wszystkie gm achy, budo­
wle i kam ienice  całego dzisiejszego W iednia ,

M ożnaby dumać tu  godzinam i spoglą­
dając tak  w je d n ą  i druga, s tronę  świata, — 
możnaby przem yśleć wszystkie gó rne  idee i 
uczucia, w strząsające  p iers iam i jednos tek  i 
tych  „co cierpią za m iliony" i milionów7 sa ­
mych. Tuta j n a  tych  wyżynach  i m yśl swo­
bodniej wznosi się do szczytów ludzkiej do­
skonałości i serce, w olne od poziomych 
uczuć, bije spokojniej, równiej,  czyściej.

A le  trzeba  się było spieszyć. S łońce 
zniżało się szybko po za szczyty Alp, złocąc 
ieh  linie  i wywołując ca łą  w span ia łą  gam ę 
barw  n a  ich  śn ieżnych  g łow icach  i n a  zbo­
czach, zielonymi lasam i pokry tych . W krótce 
też, p rzepojonych praw dziwie alpejską św ie­
żością i pow ietrzem, p e łn em  woni i ozonu, 
zwoził nas  n a  dół pociąg kolei zębatej, o 
k sz ta ł tac h  cyklopa, sapiąc i w strzym ując  się 
w  b iegu  co krok, ja k  kulawy, k tóry  s tuka 
n o g ą  d rew nianą,  zwcził n a  dół, gdzie ród 
ludzki snu je  się, pracuje, bawi i smuci, gdzie 
żyje t ro ch ę  życiem płaza, a t rochę  orła,

A  m yśl b ieg ła  do rodzinnych  gór, z 
u tęskn ien iem , kiedy też ku l tu ra  nasza  uczyni 
je  tak  dostępnem i,  aby również z ich szczytów 
m ogły  tysiące poić się w rażeniam i podnio­
słem  i, ja k  się poją dzisiaj ze szczytów S chnee­
bergu. O ileż w rażen ia  te  byłyby  tam  dla 
nas  bardziej swojskie, a zatem i bardziej 
p o d n io s łe !

GOSPODARSTWO I HANDEL.

(więcej o 5 5 3 .0 0 0 );  portfe l wekslowy 
728,639.000 (mniej o 39.010); lom bard  p a ­
p ierów  69,664.000 (więcej o 878 .000 );  b a n ­
knoty  opodatkowane 47,655.000 (mniej o
43,828.000).

OSTATNIA POCZTA.
* S e j m o w a  k o m i s y  a r e f o r m y  

w y b o r c z e j  obradow ała  we Lwowie wczo­
raj od godz. 9 rano  do 1 po południu. P rz e ­
wodniczył Kazimierz lir. Badeni. Dyskusyę 
uznano za poufną. Zabierali głos posłowie 
Kazimierz lir. Badeni,  ks. Czartoryski,  dr. 
G łąbiński,  dr. Oleśnicki, dr. Bobrzyński,  Bny- 
nowski, dr. Kozłowski, Abraham ow icz,  lir. 
P in ińsk i ,  Jędrzejowicz, M ogilnicki i J a b ło ń ­
ski. Obrady toczą się dziś dalej.

=  N a j j .  P a n  p rzyby ł dn ia  8 b. m. 
pociągiem D w orskim  z W allsee  n a  dworzec 
kolei pańs tw ow ych w Penzing , zkąd powo­
zem uda ł  się do pałacu w S choenb runn ie  i 
tam  zamieszkał.

=  S e j m  d o l n o - a u s t r y a c k i  roz­
począł wczoraj obrady. W  komisyi wyborczej 
Sejmu referow7ał poseł G essm ann  o przed ło­
żeniu W ydzia łu  krajowego w spraw ie  w n io ­
sku pp.: Luegera ,  W e isk i rc h n e ra  i tow. co 
do zm iany ordynacyi wyborczej do Sejmu. 
Po dłuższej dyskusyi przyjęto jednom yśln ie  
w niosek n as tępu jący :  Sejm poleca Wydzia- 
łowi 'k ra jow em u, aby n a  podstawie p rzepro ­
wadzonych z kom peten tnym i czynnikami ro ­
kow ań jeszcze w bieżącej sesyi przedłożył 
Sejmowi wniosek zm iany ordynacyi w ybor­
czej do Sejmu, zapewniającej możliwe rozsze- 
n ie  obecnej.

=  O f i c e r o w i e  m a r y n a r k i  j a p o ń ­
s k i e j  e s k a d r y  przybyli wczoraj wieczorem 
do W iedn ia  i zajechali jako goście Najj. P a n a  
do ho te lu  Im peria l.

=  K o n g r e s  „ W o l n e j  m y ś l i " ,  o- 
bradujący w Pradze, przy ją ł z okazyi zajść 
w P racha t i tz  rezolucyę, w yraża jącą  ubolewa­
nie  z powodu sposobu p rowadzenia  walki 
obu narodów  zamieszkujących Czechy, w s trzy ­
mującego pokojowy, duchowy i ku l tu ra lny  
ich rozwój. Dalej za ła tw iono w ed ług  p ro g ra ­
mu nas tępujące punkty: W olna  szkoła; wol­
na  myśl; nauka  re lig ii  w szkołach. P o w i ta l ­
ne te leg ram y nadesz ły  od M aksym a G o rk ie ­
go i L. A ndre jew a. N a  wniosek belgijsk ich  
członków kongresu  uchwalono urządzić w y­
cieczkę do Taboru, jako kolebki husytyzmu.

=  Dzienniki ber l ińsk ie  donoszą, że 
zjazd cesarza W ilhe lm a  z kró lem  sask im  ma 
n a  celu obsadzenie a r  c y  b i s k u  p s t w a p o- 
z n a r i s k o - g n i e ż n i e ń s k i e g o  przez ks. 
M aksym iliana  saskiego.

=  Wczoraj rozpoczął w M onachium  o- 
b rady XVL m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
p o k o j o w y .

=  Do rub ryk i  spraw  p o d  b e r ł e m  
r o s s y j s k i e m  przybyw ają  dziś nas tępujące  
w iad o m o śc i :

W edle  doniesien ia  Słow a, g łów ny  za­
rząd d la  sp raw  m ie jscow ych w P e te rsbu rgu ,  
opracował osta teczny  p r o j e k t  w p r o w a -  
dz  e n i  a s a m o  r  z ą d u  mi  e j s k i  e g o  i w i ej -  
s k i e g  o w K r ó l e s t w i e  P  o 1 s k i e m. P ro ­
je k t  ten  w nies iony  zostanie do Dumy n a ty c h ­
m ias t  po jej zebran iu  się.

W  sali k lubu rossyjskiego w  W arsza­
wie odbyło się w sobotę zebran ie  w arszaw ­
skiego oddziału październikowców, n a  które 
przybyło około 100 osób, w tej liczbie wielu 
„prawdziw ych K ossyan".  Ci osta tn i,  chociaż 
n ie  podziela ją poglądów  październikowców, 
je d n ak  zapisują się  clo tego związku, aby wy­
tworzyć pożądaną dla n ich  większość. Okoli­
czność powyższa m ia ła  ten  skutek, że zeb ra ­
nie przybra ło  ch a rak te r  gene ra lne j  walki 
„prawdziw ych K ossyan" z „pażdziernikow- 
cami".

N am ię tne  rozpraw y p rzec iągnęły  się do 
późna. U chw ał  n ie  powzięto.

M atin  donosi z P e te rsb u rg a ,  że podse­
k re ta rz  w m in is te rs tw ie  skarbu, Krywoszein, 
m ianow any  został m in is trem  spraw  w ew nę­
trznych . S to łyp in  pozostaje n a  s tanow isku 
przewodniczącego Kady m in is trów . Nowy m i­
n is te r  uchodzi za zdeklarow anego reakcyoni-  
stę.

P e te rsb u rsk i  sąd  w ojenny  rozpatryw ać 
ma spraw ę grupy  „m aksym alis tów ", oskar­
żonych o usiłow anie  w ysadzenia  w pow ie­
trze gm achu, w k tó rym  mieści się „ochrana" .  
Z uwagi n a  trudności ,  z jak iem i w ykonanie 
zam achu tego było połączone, powzięto plan  
n as tępu jący :  J e d e n  ze spiskowców owinąć 
się m ia ł  cały w atą  n i t rog l ice rynow ą i wło- 

' żyć n a  siebie m u n d u r  oficera żandarm eryi,  
podszyty  również ta k ą  watą . Kieszenie m u n ­
duru n ape łn ione  m ia ły  być dynam item , w 
jednej  zaś z n ic h  umieszczona m ia ła  być ba- 
te ry a  elektryczna, której zadan iem  było spo­
wodować wybuch  owej żywej m a ch iny  p ie­
kielnej w chwili, gdy oficer znajdzie się we­
w nątrz  gm achu. Cały te n  je d n ak  kunsztow nie 
obm yślany  p lan  został odkry ty .  M undur fi­
gurow ać będzie w sądzie w cha rak te rze  do­

wodów rzeczowych. Oskarżonych je s t  ogó­
łem  10 osób, w tej liczbie je d en  z agentów  
„ochrany".

Kada g łów na  Związku narodu  rossy j­
skiego u chw a li ła  z a w i e s i ć z dn iem  1 w rze­
śn ia  st. st. w y d a w n i c t w o  organu  swego 
Russkoje Znam ia, w ym aga ono bowiem zbyt 
wielk ich  kosztów, k tórych  nie pokrywają  
is tn ie jące  dochody. Je s t to  to samo pismo, 
które w os ta tn ich  czasach urządziło zaciekłe 
nagonk i n a  Polaków, denuncyu jąc  ich, że 
zamierzali urządzić pow stan ie  zbrojne.

=  K a d a  g a b i n e t o w a  w P a r y ż u  
za jm ow ała się n a  wczorajszem posiedzeniu  
kw estyę w ynagrodzenia  z powodu w y p a d ­
k ó w  w C a s a b l a n c e .  R ada  gab ine tow a 
powołując się n a  precedensy, zwłaszcza n a  
bom bardow anie  A leksandry i  w r. 1882, przy­
szła do przekonania , że rząd m arokkański 
ma ponieść odpowiedzialność i że szkody ma- 
te rya lne  pokry te  być mogą w edług oszaco­
wania, dokonanego przez międzynarodową 
komisyę. M in is te r  sp raw  zagran icznych  Pi- 
chon o trzym ał polecenie, aby zajął się b li­
żej tą  kwestyą.

Do Icm ps  donoszą, że k ilka  szczepów, 
które p ierw otn ie  popiera ły  M uleya I ialida, 
teraz s tanęło  po s tron ie  s u ł ta n a  Abdula.

Maurowie w C asablance zachowują się 
spokojnie. J a k  słychać, z powodu choroby 
gen. Droude, podjęcie operacyj wojennych  po 
zawieszeniu broni opóźni się. Gen. Droude 
zachorow ał n a  zapalenie kiszek.

=  Z T ehe ranu  d o n o sz ą : N o w y  g a b i ­
n e t  składać się będzie z ośmiu odpowiedzial­
nych  m in is trów .

=  Z Szangaju donoszą: W  południo­
wo-zachodniej części prowineyi K w an tung  
w ybuchły  p o w a ż n e  n i e p o k o j e .  J e s t  to 
echo poprzednich  niepokojów w Pakhoi.  P ow ­
stańcy zajęli jedno  miasto i w ym ordowali 
mieszkańców. P osuw ają  się naprzód. W ładze 
zawezwały misyonarzy, przebywających w za­
grożonych okręgach, aby schronil i  się do bu­
dynku gubern ia lnego , gdzie b ędą  mieli zape­
w nioną opiekę i bezpieczeństwo.

=  W edług  doniesień z Tokio, p o w ­
s t a ń c y  k o r e a ń s c y  odstąpili od zamiaru 
zorganizow ania oporu i obecnie je s t  ich za­
m iarem  zniszczyć linie  kolejowe i te leg raf i­
czne i m ordować bezbronnych  Japończyków. 
Zam ordowali już w ok ru tny  sposób 17 J a ­
pończyków, mężczyzn i kobiety, a zwłoki ich 
zbezcześcili.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 10 września. (Tel. jtfyw .)  P o ­

tw ie rdza  się pogłoska o kradzieży 32.447 k. 
w kancelary i  tutejszego adw okata  Iskrzyckie- 
go. D. 3 b. m. lis tonosz p rzyniósł  do k an ­
celaryi p. Iskrzyckiego w ym ien ioną  kwotę 
w liście p ien iężnym  za recep isem  zwrotnym , 
p rzysłanym  przez agencyę T ow arzystw a ase­
kuracyjnego „New York" w W iedniu  bez 
poprzedniego porozum ienia  się z dr. Iskrzy- 
ekim co do form y przesyłki. L is t  w n ieobe­
cności dr. Iskrzyckiego oddał lis tonosz p isa­
rzowi k ancelary jnem u  S tan is ław ow i Rabli-  
nowi, k tóry  p ieniądze zab ra ł  i zbiegł z K ra­
kowa. Kradzież w yszła  n a  ja w  dopiero wczo­
raj. Po licya  stwTierdziła, że R ab lin  liczy la t  
35 i pochodzi z Tarnow a, gdzie poprzednio 
był p isa rzem  w kance la ryach  adwokackich i 
no ta rya lnych .  Od m a rc a  b. r. zajęty by ł  w 
kancelary i dr. Iskrzyckiego. W idocznie zaraz 
po spe łn ien iu  kradzieży przed po łudniem  
w yjechał  dorożką do jednej  z pobliskich  sta- 
eyj kolejowych, a w m ieszkaniu  swem w Dę­
bn ikach  już się n ie  zjawił, albowiem w przy­
zwoicie urządzonym  pokoju jego znaleziono 
ca łą  jego, bardzo porządną garderobę ,  now ą 
e legancką walizkę z bielizną, książki f rancu ­
skie, p lany  kolei środkowo-europejskich , ze­
stawione system y g ry  w M ontecarlo , gdzie 
R ab lin  n iedaw no bawił.  W  b iurku  znalezio­
no książeczkę z opisem Transvaalu ,  opatrzo­
n ą  m apam i kolejowemi. L is t  ów b y ł  ubez­
pieczony w w iedeńsk iem  Tow arzystwie „Pro- 
v id e n t ia“.

Prognoza na jutro.
W i e d e ń ,  10 września. P rognoza  n a  11 

września. W  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  P rz e ­
ważnie pochm urno, m ie rne  wiatry , m iern ie  
ciepło, później wypogadza się.

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  P rz ew a­
żnie pogodnie, s łabe wiatry, m ie rn ie  ciepło, 
s tan  pogody utrzym uje  się równom iern ie  
nadal.

Wiedeń, 10 w rześnia.  Z powodu ro­
cznicy śmierci ś. p. Cesarzowej E lżb ie ty  
Najj. P a n  odwiedził dziś rano  k ryp tę  OO. 
Kapucynów, gdzie m odli ł  się u t ru m n y  ś. p. 
Cesarzowej. W e wszystkich kościołach odbyły 
się nabożeńs tw a  żałobne.

Budapeszt, 10 w rześnia. P rzeds taw i­
ciele wszystkich stowarzyszeń zawodowych 
robotn iczych  postanow ili  z okazyi o tw arc ia  
p a r la m en tu  urządzić dem onstracyę uliczną 
n a  rzecz powszechnego g ło sow an ia  i pracę

w dniu  otw arcia zawiesić. Podobną  dem on­
stracyę m ają  urządzić robotnicy  we wszyst­
kich m ias tach  kraju. J e s t  rzeczą niepewną, 
czy wszyscy robotn icy  pójdą za tą  w ska­
zówką.

Bergen, 10 w rześnia. W czoraj w kre- 
m ato ryum  spalono zwłoki kom pozytora Griega.

V a n c o u v e r  (A ng ie lska  Kolumbia), 10 
września. Azyaci rozpoczęli wczoraj zaopa-. 
trywać się w broń  i amunicyę, alrjj stawić 
opór b iałym. W ładze poleciły  magazynom 
broni,  by zaprzestały sprzedaży, ale wszyscy 
Japończycy  i Chińczycy zakupili już przed­
tem  broń.  Liczni policyanci pa tro lu ją  po 
mieście. W  razie ponow nego ataku  m a być 
pow ołana milicya. Zachodzi obaw a pono­
w nych  starć.

Pekin, 10 września. (B. Reutera). Za­
m ianow ano komisyę, k tó ra  uda się do A n ­
glii, N iem iec i Japonii dla p rzes tudyow ania  
konsty tucyi tych  krajów.

Sprawa marokkańska.
Londyn, 10 września. (B . Reutera). 

Z G ibra lta ru  donoszą: Do A lges iras  n a d ­
szedł rozkaz, aby brygada ,  złożona z 7 .000 
ludzi by ła  w pogotowiu do wyjazdu do 
T engeru .

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Bossyi.

Warszaw7a, 10 w rześnia. (Tel. prj/w.) 
Onegdaj w ykryto podczas rewizyi w7 domu 
dwóch szewców przy ul. Nowolipie n a  s t ry ­
chu cały skład broni,  m ianowicie 15 k a ra ­
binów, 10 rewolwerów, dwie bomby, 6 szty­
letów, 450 naboi. Aresztowano 4 osoby, w 
tem  je d n ą  kobietę. Podobno sk ła d  te n  n a le ­
żał do organizacyi bandyckie j.

Łódź, 10 września, ( le i .  pri/w .) Wczo­
raj w ta rgnę ło  do m ieszkania  K aro la  Szylin­
g a  n a  B a łu tach  kilku n ieznanych  ludzi i 
trzem a strza łam i z b row ningów  położyło go 
trupem . N astępn ie  zabójcy posła li  po p rac u ­
jącą  w fabryce Poznańskiego  córkę S zylinga 
i również trzem a strza łam i pozbawili ją  ży­
cia, poczerń zbiegli . Powód czynu nieznany .

Wczoraj n ieznani ludzie zabili dwie 
20-letnie  dziewczyny idące do pracy.

Wczorajszej nocy dokonano szeregu re- 
wizyj w fabryce H einz la  i K un itze ra ;  a re ­
sztowano 6 osób.

W  Zgierzu aresztowano 8 robotników, 
w P ab ia n ica ch  28.

N a  rogu  ulicy Cegielnianej w ybuch ł  
groźny pożar w fabryce Dobranickiego. S t ra ­
ta  wynosi 200.000 rubli, k tó rą  pokryje ubez­
pieczenie.

Petersburg, 10 września. W e d łu g  u- 
rzędowych wiadomości o zajściach w Odes­
sie, d. 31 s ie rpn ia  dwóch polieyantów  za­
bito w sposób skrytobójczy, a je d n eg o  rew i­
rowego ciężko zraniono. To łącznie z zam or­
dowaniem  gen. K arangopow a n a  Kaukazie 
wywołało  wśród ludności rossyjskiej w Odes­
sie silne wzburzenie, k tóre  -objawiło się wy­
kroczeniami, szczególnie przeciw  Żydom zwró- 
eonemi. D. 31 s ie rpn ia  n a  ulicy zabito j e ­
dnego Żyda, a t rzech  zraniono. Od d. 1 do 
6 b. m. przy s ta rc iach  n a  ulicy 12 osób od­
niosło ran y  od strzałów; je d n a  osoba zm ar­
ła . 32 osób odniosło ran y  k łu te  i od ude­
rzeń. 32 osób członków Związku p raw dziwych  
Kossyan i anarch is tów  uwięziono, przyczem 
okazało się, że wielu fałszywie podawało  się 
za członków Związku p raw dziwych  Rossyan. 
Przez energ iczne zarządzenia zapobieżono 
wybuchowi pogromu. Spokój przywrócono.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 10 w rześn ia  1907. Zam knię­

cie g ie łdy  (Schlusscourse). Godzina 2 m inu t 
30. Akcye aus tryackiego Zakładu  k redy to ­
wego 633 ’25, A kcye węgierskiego Zakładu 
kredytow ego 7 3 6 ’— , A kcye A ng lobanku  
2 9 9 '— , Akcye U n io n b an k u  536-50, Akcye 
L an d e rb a n k u  423 — , A kcye B ankvereinu  
529‘50, Akcye B odencred i t  1008-— , Akcye 
galicyjskiego B anku  hipotecznego — •— , 
Akcye kolei pańs tw ow ych  662-50, Akcye 
kolei Południow ej 157-50, Akcye kolei E lbe-  
th a l  426-— , Akcye kolei Północnej 5175*— , 
Akcye kolei czerniowieckiej — • — , Akcye 
A lp iny  614 '75, A kcye R im a M urany i 537-— , 
Akcye praskiego Tow arzystw a żelaz. 2645-— , 
Akcye F ab ry k i  bron i 468-— , Akcye T ure ­
ckie ty ton iowe 422- — , Akcye Gałicyjsko- 
karpackiego T ow arzystw a naftowego 523-— , 
Obligacye węgierskiej indem nizacyi — • — , 
R e n ta  m ajow a 96 '20 ,  A u s try ack a  R e n ta  ko­
ronow a 96-30, W ęg ie rska  R e n ta  koronow a 
92-15, 56-letn ie  L is ty  Tow arzystw a k redy to ­
wego ziemskiego 95-10, 4-prc. L is ty  B anku 
hipotecznego 95-— , 4 i pół prc. L is ty  B anku 
hipotecznego 99'45, 5-prc. L is ty  B anku h i ­
potecznego 109-50.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e l i o w i e e k i .

Stan Banku austro-węgierskiego z d.
7 w rześnia b. r. p rzeds taw ia ł  się n a s tę p u ją c o : 
B ankno ty  w obiegu 1 |S84,853.000 (w poró­
w nan iu  z pop rzedn im  tygodn iem  więcej o
40,678.000): rezerwa kruszcowa 1 .437,198.000



N A D E S Ł A N E .

D o n ajęcia !  
ul* Asnyka Ar* 7 9

I  p o k ó j  k a m S s r s k i

z osobnym wchodem i  zupcłncm urno-
blowaniem.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4 %  O b lig a c je  funduszu p ro p in ac y jn eg o ,
4 %  Pożyczkę krajową,
4 °/0 Pożyczkę in, Lwowa.

P ap ie ry  te kupu je  i sprzedaje  najkorzystn ie j

D o i  M akow y i kantor w ym iany
S o k a l  i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, La Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie. 
WŁOSKIE: 

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE: 

Strana, Szut (hum orys tyczny ),  Nowoje 
Wreinia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wido World Magazine, Gassel’s Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Zwracamy uwagę na zaszczytnie od wielu lat 
znany Z akład wyehowawczo-naukowy żeński p. A m elii 
d ’E ndel. — M oralno-relig. kierunek, budzenie ducha 
narodowego w przyszłych obywatelkach kraju a przy- 
tem silny  nacisk k ładziony na  gruntow ne do dzisiej­
szych wym agań zastosowane praktyczne w ykształcenie 
daje wielka, rękojmę, że powierzone Zakładowi neze- 
nice nabiorą przy prawdziwie zdrowym kierunku liartn 
co powiedzie ich  prostą i praw ą drogą w życiu. D łu­
goletnia, znana  z wydatności p raca  p. przełożonej 
w raz z doborowem gronem  nanczyeielskiem  s ta ra  się 
usilnie o uzyskanie tych celów, co daje się widzieć 
z dotyezasowych rezultatów.

Kawiarnia „ W ie A e M a
=  znakomita kawa. znz:

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecam y n a j ­
goręcej Józefę  Sikosińską, zam ieszkałą  przy 
ul. św. W ojciecha liczba 15, do tkn ię tą  n ie ­
uleczalną w adą serca, sparaliżowaną, chorą  
n a  oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zw racam y się z p ro śbą  o n a d s y ła ­
n ie  ła skaw ych  datków do A dm in is tracy i  

naszego pisma.

Przyjechali da Lwowa.
D nia  10 w rześn ia  1907.

Hotel George’a.
P P . S. Ja s iń sk i  z Perezowa, L. Jen iez  

z Bossyi, K. Cywiński z P łotyezy, K. W in­
nicki z Tnradów , li. F edorow icz  z Bohatko- 
wiee.

Hotel Europejski.
P P .  W . C ru n sa  z Borysław ia,  Włorl. 

S trzelecki z Nowoszyc.

Hotel Victoria.
P P .  .J. Karczewski z Borysław ia,  .T. 

Zw iern ick i ze Zwiernik.

Hotel Krakowski.
P. K. B ochniak  z Kostowa.

Hotel Pański.
P. J .  Bojko z Gręboszowa.

Hotel pod Trzema Koronami.
B. Ii. S tanek  z W ojciechowiec.

Hotel Wanda.
P. L. S te inm asse l  z Krosna.

V  JE S M  i K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dn ia  10 w rześnia p łacą żądają
w alu tą  koron.

I . A k cje  za sztuk ę. K h K h
Banku hip. gai. po 200z ł.(400 kor.) •566 — 575 -
B anku gal. d la handlu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 - 110 -
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 bor.) 557 — 562 —
F ab ry k i wagonów w Sanoku przed ­

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 - 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I .  L isty  zastaw n e za 100 kor. e

Banku li. g. 5 pr. w. a. w.yl. z 10 pr. ** 110 30 111 -
., 4 7 , pr. „ los w 50 I. ® 99 - 99 70
„ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 94 90 95 60

„ kraj. 4 1/, pr. „ los w 51 1. **' 99 80 100 50
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. ■*’ 95 - 95 70

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (p ierw - ®
sza e u i i s y a ) .................................. " 97 50 —  —

Tow. kred. galie. ziem sb. 4 pr.
los w 4 1 7 , l a t .............................a 97 50 —  —

4 pr. los w 56 l a t ....................... s 94 S0 95 50

I I I .  O blig i za 100 kor. °

Gal. funduszu propin . 4 pr. w. a. ^ 97 30 98 -
Buków, funduszu p ro p in .5 pr. w. a. ^ 101 - 101 70
Kom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) —  — —  —

„ „ 4 7 , pr. (3 em.) N 99 50 100 20
„ „ 4 pr. (4- em.) ® 93 - 93 70

K#l. lokalne dtto 4 p r .................... >° 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 95 10 95 80
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 93 - 93 70

„ „ „ 4 konwen. . 94 30 95 -

IY . L osy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 -

V . M onety.

D ukat c e s a r s k i .................................. 11 2S 11 43
20 franków  k i i .................................. 19 06 19 25
100 rub li rossyjskich  srebrnych 251 - 253 -

„ papierowych 253 - 254 50
100 m arek niem ieckich . . . . 117 30 117 80

M A ir,**  g i e ł d y  w i e d e i i > . k S e j .
D nia 7 w rześnia 1906.

A . O gólny d łu g  państw a. p łacą  żądają
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d ........................................  96 15 96 85
s ty e z e ń -lip ie c ........................................  9615 96 35

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
lu ty - s ie r p ie ń ........................................  97-90 98 10
kw iecień-naździetn ik  . . .  9 8 '— 9820

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — ■— —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 148-25 150-25
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. 200 - -  203 —

„ „ 1864 po 100 zł. . . 240-75 244-75
................................  1864 po 50 zł. . . 240-75 244 75

L isty  zast. domen p ańst. po 120 zł. 5 pr. 29D50 293 50

15. D łu g  p a ń s tw a  (w szystkich w Kadzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta  w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................... 1

A ustr. ren ta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ..........................................96'15

C. O bligacye k olejow e.
Kol. Arcyks. A lb rech ta  za 100 zł. 4 p r. 96-35 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-15
Kol. Cos. E lżb ie ty  za 200 zł. mk.

5 !,/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5' / 4 p r .................................  .
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. Arcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

5-35 115-55

96-35

97-35 

11415

Kol. Arc. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 zł. 4 pr.

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z 1\ 188S, 4 pro....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd ynanda  em.
z r. 1898, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F erdynanda  em.
z r. 1904, 4 p re ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galio. K arola Ludw ika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .

W ęg. złota re n ta  za 100 zł. 4 pr.
, ,. „ w  wal. kor. 4 pr.
,, obi. pr. regu ł. Cisy 4 pre. . .
, poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)

,, „ r 50 zł. (100 kor.)

4 6 2 - - 467-—

120-05 121-05

95-30 96-30

95-30 96 30

olejowe).

106-— — ■—

120-— 1 2 1 -

96-20 97-20

96-35 97-35

97-75 98-75

97-80 98-80

97-70 98-70

97-90 98-90

97-60 98-60

97-70 98-70

98-10 99-10

97-20 98-20
96-10 97-10

95.25 96.25

11325 114-25
w ęgierskiej).

92-40 92 60
141-50 144-50
18675 19075
186 75 19075

Koronowa waluta. p racą żądają

E . O b ligacje  indem nizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i .............................92-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r.........................92'—

F . Inne publiczne pożyczki.
Roż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 p r. 103-—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 p r .......................
Bukow ińskie obi. propinacyjne

za 100 zł. 5 p r.....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................
R en ta  w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

los

los
94-25

101-25
94-80
97-25

92 70 
9 3 - -

104-—

95-2-5

102-2-5
95-SO
9 8 -

94-90 95-90

99-2-5
181-50

103-15
162.50

G. L isty  z a s ta w n e . Oblig. hipot. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 l /s pr. —■— —■—
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95’75 96 50

„ obi. prem. z r. 1380 3 p r. 265-— 2 7 P —
„ „ „ „ 1889 3 pr. 266—  2 7 2 -

Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 p r. 101 -—- ——
„ „ 4  pr. 97-50 98-50

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109-— 110- — 
„ „ „ „ los 50 1. 41/„ pr. . . 99-— 99'90
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 95—  96—

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 94 60 95'60
„ „ „ 4 pr. los. 41 la t 98-— 99—
„ „ „ . „ 4 p r. stare . . 97-35 98-35

B anku kraj. d la  G alicyi Lodomeryi 
4 1/, p £  517a D i zwrotne . . . 99'70 100 70

B anku krajowego oblig. kom un. 3
em isya 42 la t 4 1/, p r . . . .  99-40 100-40

B anku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 92 80 93 80
A ustro-w eg. banku 50 la t 4 pr. . . 97-20 98-15

„ 50 la t w. k. 4 pr. 98-10 99 10

H . O bligacye z prawem  pierw szeństw a 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po D unaju za 400 i
10.000 d i . 4 p r ......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lw ow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

n » « .  1890 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. . ,
Zakład kred. d la h a n d l i przem.lOOzł.
C lary  40 zł. ni. k ..................................
Pożyczka m iasta  In sb ru k u  20 zł.
Losy m iasta K rakow a 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zł. , .

Koronowa w aluta.
P a lfy  40 zł. ni. k ................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 zł.
Salm a 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta  S a lzburga  20 zł.

płacą 
180—  
45-25 
262 5  
63—  

201 — 
85-50

żądają 
186—  
47-25 
2825  
67-— 

207—  
89 50

112-50 113-50
112-50 113-50

88-40 89-40

94-10 95-10

102-50 103-50
99-75 — •—

20-50 2250
4 3 3 - - 441-—
141 — 147-—
9 0 - — •—

b9-50 93 50
6 0 - 6 4 -

K . A keye  banków  (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 299 50 300—
Peszt. B anku kandl. 500 zł. . . . 3340—  3350—
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . . 633 50 634.50
W ęg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 740-— 741 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 566 — 570—
Galie, banku hip. 200 z ł....................... 569-— 571- —

„ „ d la  han. i przem . 200 zł. 105-— 111 —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 424-— 425 — 

„ Austro-w ęg. 1400 kor. . . . 1630 — 1640—  
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 536-25 537-25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 239-75 240 25 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . . 240—  241—

L . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 460—  465—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394 '— 424—

Kolei pó łn . ces. F erd . 1000 zł. mk. 5150—  5I.S0—  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. p ierw .) 200 zł. 416- — 428—  

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . 555—  557—  
„ Lwów - K leparów  - Jaw orów  lok.
400 kor............................................................. — —  3 6 5 --,

A ustr. Tow.żegl. naD unaju  5 0 0 zł. mk. 997-— 1007—•

M. A keye  Przedsięb iorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń w ęgla w B riii 100 zł. 734-— 738—  
Galie, karpackie  naft. tow. 500 kor. 520—  530—  
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 604-25 605 25 
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 zł. . 2635-— 2645-—
Sehodnicy 500 kor........................................ 48fv— 492 —
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków  423 — 425—  
T rifa il. tow. kop. węgla 70 zł. . . 267--- 271—

N . W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 p r. . . —•—
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . ,240-
P ary ż  za. 100 franków  . . . . 95
P e tersb u rg  za 100 ruh li 51/, pr. —
N iem ieckie b a n k i .................1 17-
W łoskie b a n k i ........................ 95-
F rancusk ie  b a n k i ................... —■
Szw ajcarskie banki . . . .

52 V, 
'577 ,

537, 
67 V,

240 '87 '/, 
95 75

117-72'/,
9 5 S 7 '/,

95-527, 95-67'/,

O. W a l u t y .

D ukat c e s a r s k i .............................11-36
A ustr.-węg. 8 guld. złota moneta — ■—
2 0 - f ra n k o w k a .................................. 19-14
2 0 -m a rk ó w k a .................................. 23-47
R ossyjski p ó łim peryał . . . .  —•—
Niem. banknoty  za 1.00 m arek . 117 471/, 
W łoskie banknoty  za 100 lir .  . 95-70
R u b le ...................................................  2-531/,

11 40

19 16
23 53

117-677, 
95 90 
3-547,

• tw n u  tMCI WOSKU

L i c y t a e y e .
I)o 94148/907 (7249 3 - 3 )

O g ł o s z e n i  e.
C. k. kra jow a D y re k c ja  skarbu  we Lw o­

wie rozpisuje n a  dzień 30 w rześn ia  1907 
rozprawę konkurency jną  zapomoeą pisem nych  
ofert n a  dostawę 1200 szabel i 1200 kupel 
z łańcuszkam i d la funkeyonaryuszy  straży 
skarbowej od resp ieyen ta  w  dół. — Tak  sza­
ble ja k  i kuple muszą odpowiadać wymogom 
przepisu d la s traży  skarbowej z r. 1907 Dz. 
rozp. Nr. 45. K lingi muszą być w ypróbow ane 
przez A rs e n a ł  w iedeńsk i i n a  każdej z nich  
m usi być uw idocznioną m a rk a  odbytej próby. 
W zór takiej szabli z w ypróbow aną przez A r ­
senał  k l ingą  i kup lą  można oglądać codzien­
nie z w yjątk iem  niedziel m iędzy godziną 10 
a 1 2 ran o  w  Ekonom acie  c. k krajowej Dy­
re k c j i  ska rbu  we Lw owie (P lac  cłowy N r. 1.) 
Dostawa ma n as tąp ić  loco E k onom at k rajo­
wej D yrekcyi skarbu  w o Lwowie (P lac  cłowy 
Nr.  1). U biegający  się  o dostawę szabel lub 
kupel w zględnie szabel i kupel,  w inn i wnieść 
p isem ne  oferty  najpóźniej do dn ia  30 w rze­
śn ia  1907 godz. 12 w po łudnie  n a  ręce Za­
rządcy E k onom atu  krajowej Dyrekcyi skarbu  
we Lwowie (P la c  cłowy Nr. 1 ) . — Oferty, w 
k tó ry ch  należy podać imię, nazwisko i miej­
sce s ta łego  zam ieszkania oferen ta ,  m ają  być 
należycie opieczętowane i m a  się. dołączyć

do n ich  w adyum , k tó re  dla ofert n a  dostawę 
szabel m a  w ynosić  1200 kor.,  d la ofert n a  
kuple  800 koron, a d la łącznych  ofert  na 
szable i kuple .1500 koron. W  razie w n ies ie­
n ia  o ferty  łącznej należy  podać osobno cenę 
żądaną za szable, a osobno cenę żądaną  za 
kuple.

W  w ypadkach, w których  o fer ta  nie 
będzie zawierać w yraźnego zastrzeżenia, że 
o fe ren t  reflektuje ty lko n a  dostaw ę obu przed­
m io tów  (szabel i kupli)  zastrzega sobie A d ­
m in i s t r a c ja  skarbow a praw o uw zg lędn ien ia  
o ferty  tylko co do jodnego  przedm iotu  do­
s taw ę zaś d rugiego  pow ierzyć innem u ofe­
rentowi.

Ofert w nies ionych  po oznaczonym p o w y ­
żej te rm in ie  n ie uw zględni się.

O. k. k ra jow a D yrekcya skarbu.
Lwów, dn ia  2 w rześn ia  1907.

L. 10.235 (7253 3 - 3 )
O GŁOSZENIE LICY TA CYL

D nia  20 w rześn ia  1907 o godzinie 12 
w po łudn ie  odbędzie się w M agis trac ie  mia­
sta  Kołomyi ponow na

P U B L IC Z N A  LIC Y TA C YA  
celem w ydzierżaw ienia :

a) 100°/,, dodatku gm innego  do p o ­
datku konsum eyjnego  od m ięsa , wedle t a ­
ryfy  1 w mieście K o ło m y i ;

b) m urow anych  ja te k  m iejskich  i

c) p ra w a  poboru op ła ty  rzeźnianej,  tu ­
dzież taks  za oględziny byd ła  rzeźnego n a  
czas trzech  la t t. j.  od 1 s tycznia 1908 do 
końca g ru d n ia  1910.

L icytacya ta  odbędzie sie wyłącznie  za 
pom ocą ofert p isem nych .

Cenę wyw oław czą za przedm ioty  po­
wyższe s t a n o w i :

a) za 100%  dodatek  g m in n y  do po­
datku konsum eyjnego  od m ięsa  czynsz ro ­
czny w kwocie 49.600 k o r . ;

b) za m urow ane  ja tk i  m iejskie czynsz 
roczny  w kwocie 2.310 k o r . ;

c) za praw o  poboru op ła t  rzeźn ianych  
i taks za ' oględziny b y d ła  rzeźnego czynsz 
roczny w kwocie 13.010 k o r . ;

W arunk i l icy tacy jne prze jrzane być m o­
g ą  w  M agistrac ie  w  godzinach  urzędowych.

Kołomyja, dn ia  27 s ie rpn ia  1907.
B u r m is t r z : 

K i e s k i .

L. cz. E. 1408/7 (7) (7362 2 - 2 )
Na żądan ie  M end la  Bein ischa odbędzie 

się dn ia  3 październ ika .1907 o godzin ie  8 
przed po łudniom  w biurze tutejszego sądu 
Nr. 6 l ic y ta c y a :

a) rea lności whl. 200/11. Ś n ia ty n  sk ła ­
dająca się z pgr . 1544 o powierzchni 1532 
s a i z pgr . 6000 o powierzchni I in 1191 s 2 
ocenionej n a  2276 kor. 42 h a l . ;

na jn iższa  o ferta  1517 kor. 61 hal.;
b) rea lności  whl. 430 gm. Mikulińco, 

ącej się z jedynej parceli  g run t.  40 
o powierzchni 1308 s 2 ocenionej n a  572 
k o r o n ;

najn iższa  o ferta  381 kor. 33 h a l . ;
poniżej ceny najn iższych  ofert  sprzedaż 

n ie  przyjdzie do skutku.
W arunk i  l icytacyjne  i odnoszące się do 

tej n ie ruchom ości dokum enta  może m ający  
chęć kupien ia  przejrzeć podczas godzin u rzę ­
dow ych w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec k tórych  'n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy  wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  mo­
g łyby  być podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  już 
istn ieją ,  lub w toku postępow ania  l icy tacy j­
nego p o w s ta n ą ,_ zawiadam iane będą o dal­
szych w ydarzen iach  tego postępow ania  je­
dynie przez przybicie n a  tab licy  sądowej, 
jeśli  n ie mieszkają w  okręgu  sądu  tu te jsze­
go i n ie  w skażą tem uż sądowi pe łnom ocn ika  
do doręczeń w siedzibie sądu  zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy," Oddział IV.
Snia tyn ,  dn ia  29 s ie rpn ia  IB07.
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Aviso
bei n ac h b e n a n n te n  S anit i i tsansta l ten  w erden  
zu den  anzufiihrten  T e rm in e n  die S icher- 
s te l lungen  der t ra i teu rm ass ig en  Y erkdstigung  
wie folgt s ta t tf inden  und  zw ar:

(6637 2 - 2 )

Avizo.
Zabezpieczenie w iktu trak tyersk iego  dla 

poniżej podanych  zakładów san i ta rn y c h  n a ­
stąpi w wyznaczonych te rm inach ,  a miano­
wicie :

<X> c5
Oh q -2 bli

Oh £
co •'S co o

rCJ co c3 co
“  c? >

Brody Brodach 27
S ep tem ber
w rześnia 1

M osty  wielkie M ostach  wielkich. 4 1907
Tarnopol T arnopo lu 9 Oktober
Złoczów Złoczowie 7 października

Żółkiew Żółkwi 1 1
v e rn a n u iim g e n  u u u n i  uci uieseii

S pita lern  sta tt .
Die Offerte h ab e n  am V erhand lungs-  

tage sam t Yadium  bis Kingstens 1 0 U h r v o r -  
m ittags  bei den  vorbezeichneten  S p i ta le rn  
einzulangen.

Die n a h e re n  B ed ingungen  k o n n en  den 
bei den  betreffenden  S p ita le rn  und  bei der  
In tendanz  des 11 Korps e r l iegenden  Beding- 
n isheften ,  d an n  der  an  vie len  Orten affihier- 
ten  vo ll inha lt l ichen  K undm achung  en tnom - 
m en  werden.
Yon der  k. und  k. In ten d a n z  des 11 Korps.

Rozpraw y odbędą się przy tych  szpi­
ta lach.

Oferty i kaucye m a ją  w p łynąć  na  dniu  
rozpraw y najpóźniej do godziny 10 przed 
po łudn iem  do w ym ien ionych  szpitali.

O bliższych szczegółach można się do­
wiedzieć z zeszytów w arunków  znajdujących 
się w in tendan tu rze  11 korpusu  i w w ym ie­
n ionych  szpitalach, tudzież z dokładnego 
obwieszczenia, k tóre  na  różnych miejscach 
afiszowane było.

Z c. i k. In te n d a n tu ry  11 korpusu.

L. G. D. 18.993 ex 1907 (YIII.)  (7183 2 - 3 )  .
Obwieszczenie urzędowe. j

P rzy  c. k. fabryce ty ton iu  w Zabło- ] 
towie (Galicya) nas tąp i  przeprow adzenie  in- 
stalacyi ogrzewalni o n isk iem  ciśnieniu  (Nie- 
derd ruckdam pfheizung) i urządzenie w enty-  
lacyi.

Celem zabezpieczenia tych  robót roz­
pisuje się l icytacyę ofertową.

P rzedsięb io rcy  zechcą wnieść  swoje 
oferty zaopatrzone s tem plem  n a  1 koronę 
°d  arkusza wraz z kw item  n a  złożone wa- 
dyum w wysokości 5 %  od sum y ofertowej 
najpóźniej do dnia 28 w rześn ia  1907 do 12 
godziny w t południe  na  ręce nacze ln ic tw a 
c. k. fabryki ty ton iu  w Zabłotowie.

Oferty na  wew nętrznej kopercie, jako 
takie w yraźnie oznaczone być mają, zew­
n ę trzn a  koperta  zaś oznaczoną m a być ad re­
sem c. k. fabryki ty ton iu  w Zabłotowie.

Oferty m a ją  się odnosić na  wszelkie 
dostawy i roboty  m ontersk ie ,  n ie zaś na  ro ­
boty  budowlane i m a ją  być dokładnie  spo­
rządzone wedle wskazówek wspom nianej c. k. 
fab ryk i do której wnoszący oferty  celem za- 
s iągnięcia in form acyi zwrócić się zechce.

Sumy końcowe w o fer tach  m ają  być 
w liczbach i s łow ach  podane.

N iew yraźnie  wygotow ane oferty  nie 
nędą uwzględnione.

Oferenci, którzy  dotychczas d la c. k. 
jnonopolu ty toniowego robót budow lanych  
jeszcze nie wykonywali,  zechcą udokum en­
tować ofertę  św iadectwam i w ykonanych  j a ­
kichkolwiek" robót budow lanych  dla in n y c h  
instytucyj.

C. k. G ene ra lna  D yrekcya monopolu 
tytoniowego zastrzega sobie bezwarunkowo 
wybór oferentów.

Kaucya wynosząca 1 0 %  ugodowej su- 
fiiy, m a  być w  swojem czasie w  efektach 
w artośc iow ych wedle ustaw y do przyjęcia 
się nada jących  złożona.

Powyż w spom niane  dostawy i roboty  
m ają  być w  lecie roku  1908 zupełnie  ukoń­
czone.

N adm ien ia  się przytem, że oferen tów  
obowiązują ogólne i specyalne w arunk i  do­
stawy w' k tóre  w g lądnąć  można w c. k. fa ­
bryce ty ton iu  w Zabłotowie jako  też w De­
par tam enc ie  budow nictw a (VII. a) c. k. Ge­
nera lnej D yrekcyi monopolu  ty toniowego we 
W iedniu.

Oferta  obowiązuje o feren ta  od chwili 
w nies ien ia  takowej aż do rozstrzygnięcia, 
Zaś akceptow ana oferta  je s t  od czasu uwzglę­
dnienia tejże, również dla o. k. ska rbu  obo­
wiązująca.

C. k. G enera lna  D yrekcya monopolu  
tytoniowego.

W e W iedniu, dn ia  21 s ie rpn ia  1907.

L. cz. He. 136/7 (2) (7353)
W  skutek uchw ały  c. k. sądu handlo-  

wego O. X. we W ied n iu  1. cz. SE. 26/7 (27) 
zarządza się dobrowolną publiczną sprzedaż 
należących " do m asy  konkursowej E m e ry k a  
R oniga 6 m aszyn do szycia w p rzechow aniu  
Józefa L esse ra  w K u tach  będących.

Sprzedaż odbędzie się dn ia  17 wrze­
śnia 1907 o godzinie 9 przed po łudniem  w 
*°kalu hand low ym  Józefa L essera  za go tów ­
kę najwięcej ofiarującemu. Jako  cenę wy­
w ołan ia  us tanaw ia  się cenę szacunkową.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kuty, dn ia  26 s ie rpn ia  1907.

L- cz. E .  997/7 (4) _ (7357)
N a żądanie M ichała  K w ie tn ia  w Bo- 

norodyczynie odbędzie się dn ia  19 w rześnia 
1907 o godz. 9 przed po łudn iem  w sądzie 
mżej wym ienionym , w biurze Nr. 6 w Ot- 
tyn ii  l icy tacya 1/3 części realności objętej 
wbl. 109 ks. g r .  gm. kat. B ohorodyczyn,

składającej sie z parć. g run t.  746/1, 766 
i 767. ‘

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona n a  
licytacyę, je s t  ocenioną n a  311 kor.

Najniższa cena wynosi 207 kor. 33 
hal.,  poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, k tóre  się rów no­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych  n ie ­
ruchomości ■ dokum enta,  (wyciąg  tabulkrny, 
wyciąg  ka tas tra lny ,  p rotokoły  ocenienia i t. d.) 
może każdy m ający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec k tó rych  ninie jsza 
licytacya by łaby  n ied o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m og łyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w  toku postępo­
w ania  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  nie m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dn ia  13 s ie rpn ia  1907.

L cz. E .  1596/7 (6) _ (7319)
D n ia  2 października 1907 o godzinie 9 

przed po łudn iem  odbędzie się w sądzie n i­
żej w ym ien ionym  w biurze Nr. 8 w M ona- 
s te rzyskach  ( licytacya 3/4 części realności 
lwh. 267 gmk. M onasterzyska  obejmującej 
jedna parce le  budow lana pusta , objętości 1 ar. 
98 m 2.

N ieruchom ość wystawiona n a  licytacyę, 
jes t  ocenioną n a  1665 kor.

N ajniższa cena wynosi 1/2 powyższej 
wartości,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowychw  sądzie niżej wym iecionym , 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być  już  ze sku tk iem  podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M onasterzyska,  dn ia  14 s ie rpn ia  1907.

L. cz. E. 1178/6 (4) (7324)
Na żądanie A b ra h a m a  S ch a t tn e ra  od­

będzie się dnia 2 października 1907 o godz. 
10 przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ie­
n ionym  w biurze Nr. 5 -licytacya realności 
w hl.  461 kg. P eczeniżyn  objętej, Leizora 
K rem sa  Jakóba  w łasnej,  sk ładającej się z 
dom u par te row ego  wraz zprzynależnościam i.

N ieruchom ość w ystawiona na  licytacyę 
je s t  oceniona na  4225 kor. 60 hal.,  p rzy­
należności zaś na  152 kor.

N ajniższa cena wynosi 2188 kor. 80 
hal.,  poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne, i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec k tó rych  nin ie j-

n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchm ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, dn ia  22 s ie rpn ia  1907.

L. 108.265/YII.  b. (7256 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W  celu oddania  w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru n a  gościńce państw ow e w 
nowosądeckim  okręgu budowniczym w la tach  
1908, 1909 i 1910 odbędzie się dnia 3 pa ­
ździernika 1907 w c. k. S tarostw ie  w  N o­
wym Sączu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru  w roku  1908 do­
stawić się mającego wynoszą : 9 .424 kor. 
64 h. za 1380 m 3.

W arunk i  p rzedsięb iors tw a przejrzane 
być m ogą w godzinach urzędowych w wy- 
m ien ionem  c. k. Starostw ie , gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu  najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być m a ją  oferty, 
sporządzone n a  b lank ie tach  urzędowych, k tó­
rych  S tarostwo bezpła tn ie  udzieli , a zaopa­
trzone m arką  s tem plow ą n a  1 koronę i we 
wadyum wynoszące 5 %  kw oty  fiskalnej, z 
w yrażeniem  cen jednostkow ych  nie tylko cy­
fram i ale i li terami.

Oferent w in ien  na  b lankiec ie  na  wła- 
ściwem m iejscu podać nazwę kam ienio łom u 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednos tko ­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę  im ien iem  i nazwiskiem.

' Oferty wnoszone być m a ją  na  każdy 
kam ieniołom  lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta  obejm ow ała  kilka kam ienio ło­
mów lub szutrowisk, w tedy podać w  niej 
należy ceny jednostkow e co do każdego ka­
m ieniołom u lub szutrowiska osobno, albo­
wiem zatw ierdzenie ofert nas tąp i  bezw arun­
kowo w edług  poszczególnych kam ienio łom ów  
lub szutrowisk.

Oferty n iesporządzone na  b lank ie taeh  
urzędowych, albo zawierające jak iekolw iek  
dopiski zwrócone będą  oferentow i zaraz przez 
komisyę przeprow adzającą licytacyę, po te r ­
m inie licytacyi zaś n ie będą przyjm owane.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, 5 w rześn ia  1907.

i pgr.  lk. 3743/1 ro la  34 ar. 24 m .G , nadto  
| m łyn, stajnię , kosznica, s todoła i dom mie- 
’ szkalny i k ilka drzew.

Najniższa o ferta  7535 kor. 32 hal.
W arunk i l icy tacy jne i odnoszące się do 

tych  n ieruchom ości dokum enta  może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć w godzinach 
urzędowych w tut. sądzie, biuro Nr. 9.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j­
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
nie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ościach  bądź 
obecnie już istnieją,  bądź w toku postępo­
w ania  licytacyjnego pow staną  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, jeś li  n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Snia tyn ,  dn ia  22 s ie rpn ia  1907.

sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo-
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L. cz. E . 839/7 (9) (7327 2 - 3 )
Na żądanie Tow arzystw a kredytowego 

i oszczędności w  Gwoźdźcu odbędzie się 
dn ia  26 w rześnia 1907 o godzinie 8 przed 
po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 6 licytacya, a to :

a) rea lności objętej whl. 371 gm. H ań-  
kowce, ocenionej n a  500 kor.,  a składającej 
się z pgr . lk. 3738 ro la  59 ar. 89 m%J.

Najniższa o fer ta  333 kor. 33 hal.,
b) rea lność  obję ta  whl. 406 gm. H ań-  

kowce, ocenionej n a  200 kor.,  a składającej 
się z pgr .  lk. 3567/1 rola, 34 ar. 138 m . Q .

Najniższa o fer ta  133 kor. 33 hal.
c) rea lność  obję ta  whl. 407 gm. H ań-  

kowce, ocenionej na  200 kor.,  składającej 
s ią  z pgr .  lk. 3567/2 rola, 34 ar. 38 m . Q

Najniższa o ferta  133 kor. 33 hal.,
d) rea lności  obj. whl. 410 gm in y  H ań-  

kowce, ocenionej na  450 kor., a składającej 
się z pgr. lk. 3231 ro la  89 ar. 38 m .G .

N ajniższa o ferta  300 kor.,
e) 2/3 części rea lności  whl. 1015 gm. 

Hańkowce, ocenionej na  233 kor. 33 hal., a 
składającej się z pgr . lk. 3790/1 rola, 18 ar. 
32m .G .

Najniższa oferta  155 kor. 54 hal.,
f) rea lność  whl. 1016 gm. Hańkowce, 

składającej się z pgr.  lk. 3790/2 rola, 36 ar. 
24m .G , oszacowana n a  180 kor.

Najniższa oferta  120 kor.,
g) 230/380 części realności whl. obj. 

1124 gm. Hańkowce, ocenionych n a  492 kor. 
87 hal.,  składającej się z parc. gr. lk. 3604 
rola, 92 ar. 69 m G .

Najniższa oferta  328 kor. 58 hal.,
h )  rea lność  whl. 1337 gm. Hańkowce, 

ocenionej na  250 kor., składającej sie zpgr .  
lk. 3777 rola, 37 ar. 84 m .G , "

Najniższa o fer ta  166 kor. 66 hal.,
i) rea lność  whl. 1366 gm. Hańkowce, 

ocenionej n a  500 kor., składającej sie z pgr. 
lk. 3739 ro la  67 ar. 75m .G .

Najniższa o ferta  333 kor. 33 hal.,  
j )  rea lność  whl. 1581 gm. Hańkowce, 

ocenionej n a  550 kor.,  składającej się z pgr. 
3599 rola, 74 ar. 52in.G.

Najniższa oferta 366 kor. 66 hal.,  
k) rea lność  obj. whl. 2046 gin. H a ń ­

kowce, ocenionej n a  180 kor.,  składającej
się z pgr . lk. 3232 rola, 27 ar. 8m .G , 

Najniższa o ferta  120 kor. i 
1) rea lności obj. whl.  1742 gm. H a ń ­

kowce, ocenionej n a  11.303 kor.,  a sk łada­
jącej się z pb. lk. 294 6 ar. 26m .G , pgr. 
3603/2 ro la  31 ar. 33 m .G , pgr. 3603 1 rola 
39 ar. 49 m .G , pgr . lk. 3743/3 ro la  34 ar. 
20 m .G ,  pgr. lk. 3746 ro la  2 ha. 80 ar. 
54 m .G , pgr. lk. 3754, 35 ar. 61 m .G , pgr. 
lk. 3755, 37 ar. 80 m .G , pgr. 3756 ro la  42 
ar. 26 m G .,  pgr. 3766 ro lą  35 ar. 89, pgr.  
3771/1 rola 14 ar. 93 m. pgr . lk. 3771/2 
rola, S a r .  2 7 m .p g r .  lk. 3779, 71 a r .9 0 m .G ,

L. 1570/907. (7368 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

G m ina B ursz tyn  ogłasza licytacyę ofer­
tow ą na  budynek  szkolny pię trowy.

Koszta prelim inow ano n a  34.800 kor.
O ferty p isem ne opieczętowane z kaucya 

348 koron  wnosić najdale j do 30 w rześnia 
1907.

P lan ,  kosztorys i w arunk i u kom isarza 
rządowego w Bursztynie .

Bursztyn, dnia 7 w rześn ia  1907.

L. cz. E. 3058/6 (5) (7360)
N a żądanie Tow arzystwa kredytowego 

w Cieszanowie odbędzie się dnia 2 paździer­
n ika  1907 o godzinie 9 przed po łudniem  
w sądzie niżej w ym ienionym , (w biurze Nr. 
10 licytacya 1/4 części realności whl. 3S 
gm iny  H u ta  lubycka ,  J a n a  Leszczyńskiego, 
syna  F ra n c isz k a  w łasnej,  oraz 1/8 i 1/20 z 
2/8 części realności whl. 322 gm. Lubycza 
kam era lna  objętej, J a n a  Leszczyńskiego s. 
F ranciszka ,  względnie J a n a  Leszczyńskiego 
w łasnych .

N ieruchom ości powyższe, w ystawione 
n a  licytacyę, są ocenione n a  1542 kor. 88 h.

Najniższa cena wynosi 1028 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

W arunk i l icy tacy jne i odnoszące się do 
tych  n ieruchom ości dokum enta  (w yciąg ta b u ­
larny, w yciąg  ka tas t ra lny ,  protokoły , ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.

Rawa, dnia 22 s ie rpn ia  1907.

L. cz. E . 3353/6 (6) _ (7361)
N a żądanie Józefa  L i tw aka  we L w o ­

wie, zastąpionego przez adw okata  dr. S tein- 
b e rge ra  we Lwowie, odbędzie się dnia 2 
październ ika 1907 o godz. 11 przed po łu ­
dniem  w sądzie niżej w ym ienionym  w  biu­
rze Nr. 10 licytacya rea lności obję tych  whl. 
171 i 1275 ks. gr. gm. Dziewięcierz.

N ieruchomości powyższe, wystawione 
na  licytacyę, są ocenione n a  3393 kor.

N ajniższa cena s wynosi 2262 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  licytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta  (wyciąg  tabu ­
larny, wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
n ia  przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr.  10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.

Rawa, dn ia  22 s ie rpn ia  1907.

E . Nr. 1449 Adj. (7380 1 - 3 )
P ferde liz ita tion .

Von Seite des k. k. S taa tshengs tende -  
pots in  Drohowyże w ird  am 20 S ep tem ber  
1907 um  10 U hr  V orm ittags  in  Sanok  am 
P fe rdem ark te ,  der W allach  Marcel-3, englisch 
H albblut,  B raun , 7 jah r ig ,  172 ctm. hock 

arn 24 S ep tem ber  1907 um  10 U h r  
Y orm ittags  in  M ikołajów  am P fe rdem ark te ,  
die W allachen ,  Vucina, engl isch  H albblu t,  
B raun , 9 jah r ig ,  160 ctm. hoch, Bukowec, Hu- 
zule, B raunschek, 4 jah r ig ,  147 ctm. hoch, 
Ostrów, Konik, Braun, 10 jah rig ,  140 ctm. 
hoch, H adban ,  o r ien ta l isch  Vollblut, Braun, 
7 jah r ig ,  157 ctm. hoch, und Jezupol, o r ien ­
ta l isch  H albb lu t ,  F u ch s ,  14 ja h r ig ,  153 ctm. 
hoch, — gegen  gle ich  bare  B ezah lung  an  
den M eis tb ie tenden  yers te ige rungsw eise  hin-  
tan g eg e b en  werden.

Drohowyże, ą m  9 S ep tem ber  1907.
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Upadłości.
L. cz. S. 13/7 (1) (7-37! 2 - 3 )

E d y k t  konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Tarnopo lu  ze­

zwolił n a  otwarcie  konkursu  do m ają tku  pana 
J o a ch im a  F re y e r a  w Tarnopo lu  eskon te ra  
wekslowego.

Komisarzem konkursow ym  m ianuje  się
c. k. Kadcę sądu krajowego Teodora E ic h la  
w Tarnopolu ,  zaś tym czasowym  zawiadowcą 
m asy  p ana  d ra  Sam uela  D aw ida Landesa ,  
adw okata  w Tarnopolu.

W ierzycieli wzywa się, ażeby, n a  au- 
dyencyi, wyznaczonej na  dzień 23 lipca 1907 
godz. 10 przed po łudn iem  w  tym  sądzie 
w biurze Nr. 23 przedłożyli dokum enty  po­
świadczające ich roszczenia, w ystąpili  z w nio­
skami względem za tw ierdzenia  tymczasowego 
zawiadowcy lub zam ianow ania  innego  i jego 
zastępcy i p rzystąp ili  do wyboru wydziału 
wierzycieli.

W zywa się także tych  wszystkich, k tó­
rzy chcą w ystąp ić  jako. wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, s to­
sownie do przepisów ord. konkurs.,  zgłosili 
w  ty m  sądzie najdale j do dnia 1 września 
1907, a n a  audyencyi likwidacyjnej,  n a  dzień 
24 w rześn ia  1907 o godzinie 10 przed po łu­
dn iem  w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali j e  i us tanow ili  d la n ich  porządek.

Wierzycieli, którzy zan iedbają  te rm inu  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
ja k  i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponow ne zwołanie ogółu w ierzy­
cieli i badan ie  dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na  podstawie form alnego pro jek tu  podziału.

W ierzycielom  n a  audyencyi l ikwidacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego  zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać osta tecznie w olnym  
w y b o re m . in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę likw idacyjną przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania  
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej

Wierzyciele,  którzy n ie  mieszkają w T a r ­
nopolu  lub w pobliżu Tarnopo la  m ają  w ym ie­
n ić  w zgłoszeniu pe łnom ocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym  bowiem razie n a  wniosek kom isa­
rza konkursowego ustanow i się dla n ich  na  
ich  koszt i n iebezpieczeństw o pełnom ocnika 
d la doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol,  dn ia  6 lipca 1907.

L. cz. S. 2/7 (1) (7264 2 - 8 )
E d y k t  konkursowy.

O. k. sąd  obwodowy jako  hand low y  w 
Przem yślu  zezwolił n a  otwarcie kupieckiego 
konkursu  do m ajątku  Józefa  W elfe lda  m ag i­
s t r a  farm aeyi zarejestrowanego pod firm ą 
Jó z e f  W elfeld , dzierżawa apteki J .  Wysza- 
tyckiego „pod G w iazdą1' w Ja ros ław iu .

Kom isarzem  konkursow ym  m ianu je  się
c. k. radcę  i nacze ln ika  sądu w Ja ros ław iu  
E d m u n d a  Galika, zaś tymczasowym zawia­
dowcą m asy dr. W ik to ra  R am erta ,  adw oka­
ta  w Jaros ław iu .

W ierzycieli wzywa się, ażeby n a  au­
dyencyi,  wyznaczonej na  dzień 19 w rześn ia  
1907, godz. 10 przed po łudn iem  w c. k. sądzie 
pow. w Ja ro s ław iu  przedłożyli dokum enty , po­
świadczające ich roszczenia, w ystąp ili  z w nio­
skami względem za tw ierdzenia  tym czasow e­
go zawiadowcy lub zam ianow ania  innego  i 
jego zastępcy i przystąpili  do w yboru  w y­
działu wierzycieli

Wzywa się także tych  wszystkich, k tó­
rzy chcą w ystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ich  spór już zawisł, s to­
sownie clo przepisów ord. konkurs ,  zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Ja ro s ław iu  n a j­
dalej clo końca października 1907 a n a  au­
dyencyi likwidacyjnej n a  dzień 21 lis topada 
1907 godz. 10 przed po łudniom  w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali j e  i u s ta ­
nowili dla n ich  porządek.

Wierzyciele, którzy zan iedbają te rm inu  
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponow ne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie  dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych  n a  podstawie form alnego pro jek tu  po­
działu.

W ierzycielom  n a  audyencyi likwidacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli,  dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie w olnym  
w yborem  in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę likw idacyjną  przeznacza się 
zarazem do postępow ania  ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępow ania  
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej" .

Wierzyciele, k tórzy  n ie  m ieszkają  w J a ro ­
s ław iu  lub w pobliżu Ja ro s ła w ia  m a ją  wy­

m ienić  w zgłoszeniu pełnom ocn ika  dla do­
ręczeń, w temże miejscu  zamieszkałego, w 
p rzeciw nym  bow iem  razie n a  w niosek komi 
sarza konkursow ego ustanowi się dla nich  
n a  ich koszt i n iebezpieczeństwo pe łnom o­
cnika d la doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, jako hand low y 
Oddział II.

P rzem yśl,  5 w rześn ia  1907.

L. cz. S. 1/2 (186) (7387)
E d y k t .

W  konkursach  S im chego  N a th a n a  D y­
m a i A b ra h am a  D ym a ju n io ra  w Lisku, prze­
dłożył zarządca powyższych mas adwokat dr, 
G o łdham er ze S anoka pro jek ty  rozdziału 
funduszów  m as między wierzycieli k o n k u r­
sowych III .  klasy.

W szystkim  wierzycie lom konkursowym , 
k tórzy  dotychczas zg łos il i  swe w ierzy te lno­
ści wolno powyższe p ro jek ta  u kom isarza  
konkursowego lub zarządcy mas przeg lądnąć 
i b rać  z n ic h  odpisy, oraz wnieść  możliwe 
zarzuty do dn ia  14 w rześn ia  1907.

Do rozpraw y n ad  tymi pro jek tam i i 
usta len iem  rozdziału wyznacza się audyen­
cyę n a  20 w rześn ia  1907 o godz. 10 rano  
w tut. sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Lisko, dn ia  22 s ie rpn ia  1907.

Konkursa.
L. 1337/07. (7300 3 — 3)

K o n k u r  s.
Celem obsadzenia opróżnionej przez 

śm ierć pb. dr. L eona  R e isa  posady c. k. 
no taryusza w Złoczowie, ew en tua ln ie  in ­
nej w skutek  p rzen ies ien ia  w okręgu  tu ­
tejszej Izby no ta rya lne j  opróżnić się m o­
gącej posady, wzywa się n in ie jszem  kompe 
tfsntów, aby swe należycie udokum en tow a­
ne podania  wnieśli do podpisanej Izby n o ­
ta rya lne j  w te rm in ie  do 10 październ ika 1907.

Z c. k. Izby no tarya lnej .
Lwów, 1 w rześnia 1907.

L. 4325 (7252 3 - 3 )
K o n k u r s  

n a  posadę lekarza okręgowego w okręgu sa­
n i ta rn y m  Czchów w powiecie Brzeskim  z 
siedzibą w Czchowie ogłasza podpisany  W y­

dział powiatowy.
Okręg s a n i ta rn y  obejmuje 18 gm in  i 

10 obszarów dworskich.
P ła c a  roczna 1000 koron, ryczałt  n a  

objazdy 500 koron, oraz 40(L koron  p ła t ­
n ych  z kasy  gm innej w  Czchowie za w y­
konyw anie  funkcyi lekarza gm innego  w 
Czchowie.

Kom petenci n a  tę  posadę muszą posia­
dać w arunk i określone ustaw ą z dn ia  2 lu­
tego 1891 1. dz. u. kr. Nr. 17 i z dn ia  5 
października 1906 I. dz. u. kr. 148.

U dokum entow ane podania  n a  tę  posa­
dę m ają  być w nies ione do W ydzia łu  powia­
towego w Brzesku do dn ia  30 w rześn ia  1907.

W  Brzesku, dn ia  1 w rześn ia  1907.
Z W ydzia łu  powiatowego.

P r e z e s : S e k r e ta r z :
J a n  Gótz-Okocimski. Dr. Baltaziński.

Nr. 2844 (7251 2 - 2 )
K onkurs  celem obsadzenia jednej  ew en­

tua ln ie  dwóch opróżnionych  posad  dozorców 
więźni IV. k lasy  p łac  przy c. k. Zakładzie 
k a rnym  dla mężczyzn w S tan is ław ow ie up ły ­
wa z dn iem  6 październ ika 1907.

O. k. D yrekcya Zakładu  kary.
. S tan is ław ów , dn ia  2 październ ika 1907.

Kuratele.
L. cz. P. 175/6 (16) (7241 3 - 3 )

E d y k t .
J a n  Hołowiński,  c. k. komisarz straży 

skarbowej z Rudek został uznany za um y­
słowo niedołężnego, a ku ra to rem  jego u s ta ­
nowiono ks. J a n a  D ydyka  z Narajowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rudki, dn ia  15 l is topada 1906.

padki.
L. A. XI. 235/7 (6) (7059 3 - 3 )

E d y k t
zwołujący wierzycieli spadku.

O. k. Sąd powiatowy w Krakowie 
wzywa w szystkich  tych, k tórzy jako w ie­
rzyciele m a ją  p re tensyę  do spadku po 
Gersonie vel G ustawie G oldste in ie zm ar­
łym  dn ia  80 lipca 1907 w Krakowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli, 
ażeby w celu zgłoszenia i wykazania  sw ych  
p re tensy i  zgłosili się do sądu w dniu  12 
w rześn ia  1907 o godz. 11 przed po łudniem  
albo też n a  p iśm ie aż do tego dn ia  swe żą­
dania  wnieśli,  w przeciw nym  bowiem razie,

o ileby n ie  p rzysługiwało  im prawo zasta­
wu, u trac ą  wszelkie dalsze p raw a  do spad­
ku, gdyby  tenże przez W3rpłacen ie  zgłoszo­
nych  p re tensy i  w yczerpanym  został.

O. k. Sad powiatowy cywilny 
" Oddział XI.

Kraków, dn ia  5 s ie rpn ia  1907.

L. cz. A. 555/7 (2) (7061 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. sąd pow iatowy w Tarnow ie  o- 
głasza, że dn ia  1 lipca 1907 w Skrzyszowie 
zm arła  bez tes tam en ta ln ie  R eg ina  z Gemzów 
Kapustkowa.

P oniew aż sądowi miejsce pobytu  A n n y  
i Jadw ig i K apustkówien n ie  je s t  znane, wzy­
w a ' się je, aby w  przeciągu jednego  roku  li­
cząc od dn ia  niżej podanego zgłosiły  się w 
tute jszym sądzie i w n ios ły  oświadczenie do 
spadku, w p rzeciw nym  razie spadek zostanie 
przeprowadzony z k u ra to rem  M icha łem  Sztor­
cem z Pogórskiej woli d lań  ustanow ionym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów , dn ia  27 l ipca 1907.

L. cz. IV. 2123/96 (5) (7244 3 - 3 )
E d y k t .

z wezw aniem  dziedzica, którego pobyt je s t  
n iewiadomym .

O. k. Sąd powiatowy w Sokalu zawia­
damia, że dn ia  23 lis topada 1896 w P ar-  
chaczu zm arł  Grzegorz P e łe ch  bez pozosta­
w ien ia  rozporządzenia osta tn ie j woli.

Pon iew aż  sądowi miejsce pobytu  F ed -  
ka, P a w ła  i W asy la  P e łechów  tudzież Pa,- 
raszki M eda n ie  je s t  znanem , przeto wzywa 
się ich, aby w przeciągu jednego  roku, licząc 
od dn ia  niżej podanego zgłosili się w tu te j­
szym sądzie i wniósli  oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciw nym  bowiem razie 
spadek zos tanie przeprowadzony ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i d la n ieobecnych  u s ta ­
nowionym  ku ra to rem  p. adw. dr. F ilipow sk im  
z Solaka.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokal, dn ia  28 kw ie tn ia  1907.

L. cz. A. 41/6 (11) (7282 2 - 3 )
E d y k t .

G. k. Sąd powiatowy w Betzie podaje 
do wiadomości, iż dn ia  11 s tycznia 1906 
zm arł  ITryć D awidów w  szpitalu  garn izono­
wym we Lwowie z pozostaw ien iem  rozpo­
rządzenia ostatniej woli, k tó rym  zapisa ł 
swem u b ra tu  A ndrzejow i Daw idów sw ą po­
łowę budynków  część ogrodu i m org  pola.

Gdy m iejsce pobytu  A lek san d ra  D aw i­
dów us tawowego dziedzica sądowi nie je s t  
znanem , w zywa się go, aby tenże w ciągu 
jednego  roku, licząc od dn ia  poniżej w y ra ­
żonego zgłosił się w tu t.  sądzie i w n iós ł  o- 
świaclezenie się dziedzicem, w przeciw nym  
bowiem razie  spadek by łby  przeprowadzony 
z dziedzicami zgłaszającym i się i ku ra to rem  
M icha łem  Laszukiem  dla niego ustanow io­
nym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dn ia  2 lis topada 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. G. I. 198/7 (3) (7239 3 — 3)

E  <4 y k t.
P rzec iw  Paraszce  Zamulakowej, M ary i 

Kucykowej i P io trowi Drausowi, k tó rych  miej­
sce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  został 
do c. k. sądu powiatowego w Podwołoczyskach 
przez niel. Tomasza Zakaluka pozew o w ła ­
sność p. 629/2, pg. 983/1 i 1052/2 w Ka­
m ionkach.

Na podstaw ie  pozwu rozpisuje się roz­
p raw ę n a  20 w rześnia 1907 godz. 10 rano 
w biurze Nr. 7.

Celem strzeżenia praw  wyżej w ym ie­
n ionych pozwanych us tanaw ia  się p ana  adw. 
dr. M artla  w Podwołoczyskach kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie ich 
w  rzeczonej spraw ie  n a  ich koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  n ie  
zgłoszą lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podwołoczyska, dn ia  4 w rześnia 1907.

L. cz. G. I. 254/7 (1) (7313)
E d y k t .

Przeciw  nieobjętej masie spadkowej po 
Majerze W olfgang  w niósł Naftal W olfgang  
pozew o uznanie p raw a  własności realności 
whl. 1031 gm iny  B ursz tyn  i in tabu lacyę  tejże.

U s tn a  rozpraw a wyznaczona n a  2 p a ­
ździernika 1907 godzina 9 przed po łudniem .

U stanow iony  celem strzeżenia p raw  n ie ­
objętej m asy spadkowej po Majerze W olf­
gang  kura to rem  p. J a n  W ew iórski c. k. no- 
ta ryusz  w B ursz tyn ie  zastępywać j ą  będzie 
na  je j  koszt i n iebezpieczeństwo, aż do u- 
s tanow ien ia  przez Sąd zarządcę m asy  spad ­
kowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bursztyn, dnia 22 s ie rpn ia  1907.

L. cz. O.' I II .  219/7 (1) (7318)
E d y k t .

P rzec iw  A n ton iem u  Trzajnie, którego 
miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony  zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w  L im a n o ­
wej przez W ojciecha F lo rk a  w S łopnicach  szla­
checkich  pozew o 300 kor.

Na podstaw ie  pozwu wyznacza się au­
dyencyę n a  dzień 19 w rześnia 1907.

Celem strzeżenia  p raw  A ntoniego  Trzajny 
us tanaw ia  się pana  dr. adw. Karola Młodzika 
w Lim anowej kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie swego 
kuranda  w  rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
L im anow a, dn ia  14 s ie rpn ia  1907.

L. cz. O. VIII. 341/7 (1) (7311)
E d y k t .

P rzec iw  A n ton iem u  Zborowskiemu, k tó ­
rego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony 
został do c. k. sądu powiatowego w Złoczo­
wie przez Teresę Zborowską pozew o zapła tę  
524 kor. zpn.

N a podstawie pozwu us tną  rozpraw ę na  
dzień 12 w rześn ia  1907 b. Nr. 49 w t u t  są­
dzie wyznaczono.

Celem strzeżenia praw  A nton iego  Zbo­
rowskiego u s tanaw ia  się p ana  W ichańsk iego  
adw okata  w Złoczowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on albo w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika n ie"  za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.

Złoczów, dn ia  14 w rześn ia  1907.

L. cz. Ow. 681/7 (1) (7307)
E d y k t .

P rzec iw  H irschow i Rubinowi i Wolfowi 
Braunfeldowi, k tó rych  m iejsce pobytu  je s t  
n ieznane, w nies iony  zos tał do c. k. sądu 
obwodowego w Nowym  Sączu przez Lein- 
kiwskyj B ank  w N ow ym  Sączu pozew o wy­
danie nakazu zabezpieczenia sum y 1500 kor. 
i 600 kor. zpn.

N a podstaw ie  pozwu wydano nakaz za­
bezpieczenia dnia 7 s ie rpn ia  1907.

Celem strzeżenia p raw  l l i r s e h a  R ub ina  
i W olfa  B raunfe lda  u s tanaw ia  się p ana  dr. 
J a n a  Sterkowicza adw okata  w Now ym  Sączu 
kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie I lir -  
scha R u b in a  i W olfa B raunfe lda  w rzeczo­
nej spraw ie  na  ich  koszt i n iebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pe łnom ocnika n ie  zamianują.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 7 s ie rpn ia  1907.

L. cz. G. II. 320/7 (7347)
E d y k t .

P rzec iw  Ludw ice Gurdkowej, której m ie j­
sce pobytu  jes t  n ieznane,  w nies iony  został 
do c. k. sądu powiatowego w W adow icach 
przez L udw ika  G urdka gospodarza z W ado­
wic (Podstaw ie)  Nr. 567 pozew o uznanie 
p raw a  w łasności lw h. 906 ks. gr.  gm. kat. 
W adowice objętej. ,

N a  podstaw ie  pozwu z dn ia  28 s ie rpn ia
1.907 wyznaczony został te rm in  do rozpraw y 
na  16 w rześn ia  1907 o godz. '9 rano.

Celem strzeżenia  praw  niewiadom ej z 
miejsca pobytu  Ludw iki Gurdkowej us tanaw ia  
się p ana  Józefa Hópiia w W adow icach  k u ra ­
torem .

Tenże kura to r  zastępować będzie n ie ­
w iadom ą z miejsca pobytu  Ludw ikę Gurd- 
kową w rzeczonej spraw ie  n a  jej koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pe łnom ocnika n ie  z a m ia n u je ."

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Wadowice, dn ia  28 s ie rpn ia  1907.

L. cz. O. XI. 509/7 ' ( I )  (7374)
E d y k t .

P rzec iw  Izaakowi Bikel i A m alii  Bikel 
osta tn io  we Lwowie zamieszkałym, k tórych  
m iejsce pobytu jest nieznane, w nies iony  zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego S. I. we Lw o­
wie przez p.  \V ładysława Rudzkiego pozew
0 zapłacenie czynszu w kwocie 425 koron.

Na podstawie pozwu wyznaczonym zo­
s ta ł  te rm in  do ustnej rozpraw y n a  dzień 17
1.907 godz. 11 rano  w Sali Nr. 2.

Gelem strzeżenia p raw  Izaaka Bikel i 
A m alii  Bikel u s tanaw ia  się p ana  adw okata  
dr. E d m u n d a  K am ieńskiego  we Lwowie ku ­
ra torem .

Tenże kura to r  zastępować będzie Izaaka
1 A m al ię  Bikel w rzeczonej spraw ie  n a  ich  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w  są­
dzie się n ie  zgłoszą lub pe łnom ocnika n ie  za­
mianują.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.

Lwów, dnia 9 w rześn ia  1907.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 1. do 8. września 1907.

Epizooeya Pow iat M i e j s c  o w o ś ć

Zaraza pyskowa 
i racicow a

Borszczów

H u s ia ty n

Skała t

s t r y j
Zydaczów

B ereżanka  (35 zagr.), K udryńce,  Okopy gin. i ob.
dw. (12 zagr.) ,  T ró jca  (3 z a g r . ) ;

B ednarów ka  (1 za g r .) ,  H us ia tyn  (3 z a g r ) ,  01- 
chowezyk gm. i ob. dw. (4 zagr.), S iekierzyńce (5 
zagr.), Szydłowce (19 zagr.), U w is ła  (10 zagr.) ;  | 

Dorofijówka (1 zagr.), Kozina gm. i ob. dw. (41 | 
zagr.) , S tarom iejszczyzna (18 z a g r , ) ;

H cłobutów , S ie m ig in ó w ;
Iw a ao w c e  (1 pastw .),  M alechów  (1 zag r  ) ;

W ąglik

D olina
Kołom yja
Rawa
Sam bor
Sokal

C zołhany ob. dw. (1 zagr .) ;
Zahajpol ob. dw. (1 z a g r . ) ;
W ierzb ica  ob. dw. (1 zag r .) ;
B ilina  w ielka (6 zagr.) ,  Byków (2 zag r .) ;  
C h łop ia tyn  ob. dw. (1 z a g r . ) ;

Szelestn ica Rohaty  n Chochoniów (5 zagr.) ;

Nosacizna

Borszczów
Brody
Buczacz
Kałusz
P odhajce
T arnopo l
Zydaczów

K udryńce  ob. dw. (1 z a g r . ) ;
B rody  (1 zagr.), S tare  Brody (1 z a g r . ) ; 
Z rębów ka ad K om arów ka ob. dw. (1 z a g r . ) ; 
Ja s ień  (1 z a g r . ) ;
Kotuzów (1 zagr.),
Ostrów ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Ż y raw a ob. dw. (1 zagr .) ;

Parchy
Brody
Tłum acz

K adłubiska gm. i ob. dw. (2 zag r .) ;  
N iżniów ob. dw. (1 za g r .) ;

O trę t D olina Spas (3 zagr.)  ;

Róża
wąglikowa

Bocbnia

Borszczów

Brzesko
Cieszanów
D ąbrow a
Grybów

H usia tyn

Ja ro s ła w

Jas ło
Jaw orów
K am ionka
Ł ań c u t
M yślenice
Pilzno
P rzem yślany
Raw a
R oh a ty n
T arnobrzeg
Tarnopo l
Tłumacz
Zborów

Dołuszyce (2 zagr.) , D rw in ia  (14  zagr.) ,  Gierczyce 
(13 zagr.) , Szarów (23 zagr.), Uście solne (4 
zagr.) ,  W ola zabierzowska (8 zagr.) , Zabierzów 
(87 zag r .) ;

Borszczów (17 zagr.), Głęboczek (82 zagr.), Kozaczy 
zna (10 zagr.) , Oleksińce (12 zagr.), Szerszeniow- 
ce (18 zag r .) ;

P o ręba  spytk. (5 zagr.). W ola  ra d ł .  (8 za g r .) ;
Dzików (8 z a g r .) , , Oleszyce s ta re  (27 zag r .) ;
Sikorzyce (9 z a g r . ) ;
B ruśnik  (4 zagr.) , B rzana gór. (8 zagr.), Sędziszowa 

(11 za g r .) ;
P erem iłów  (3 zagr.), Sidorów (4 zagr.), Suchostaw  

(6 zagr.), T rybuchow ce (6 zagr.), U w is ła  (4 zagr.), 
W ierzchow ce (8 z a g r . ) ;

P ełk in ie  (10 zagr.), Surm aczów ka (6 zagr.), W ólka 
pe łk ińska  (19 z a g r ) ; j

Brzyska (19 zag r .) ;
Boża Wola (4 zagr.), H ruszowiee (9 za g r .) :
N ahorce  (3 zag r .) ;
P rzychojec  (14 zagr.), S arzyna  (31 z a g r . ) ;
T rzem esna  (10 zag r .) ;
Bukowa (1 z a g r . ) ;
Dusanów (3 zagr .) ;
Hujcze (14 zagr.), K am ionka woł. (11 z a g r ) ;
Zalipie ob. dw. (1 zag r .) ;
Grębów (108 zagr .h  Żupaw a (17 zagr.) ;
P e tryków  (2 zagr .) ;
Jez ie rzany  (18 zag r .) ;
B odów  (6 zagr.) ;

Pomór świń

Borszczów

:

H usia tyn

Rudki

S n ia ty n
S tan is ław ów

Tłum acz

Ohudykowce (17 zagr.), K udryńce (13 zagr.) ,  Miel­
n ica  gm. i ob. dw. (51 zagr ), Olchowiec (2 
zagr.) , Turylcze gm. i ob. dw. (22 z a g r . ) ;

H us ia tyn  (7 zagr.) ,  K luwińee gm. i ob. dw. (6 zagr.), 
Kociubińce (1 zagr.)  Kopyczyńce (28 z a g r . ) ;

H orożana m a ła  (1 zagr.) ,  Jak im czyce  ad Klicko (1 
zagr.) , Pohorce  (49 z a g r . ) ;

S tecowa (1 zag r .) ;
K n ih in in  kol. (1 zagr.) ,  P as ieczna  (1 zagr.), S tan i­

s ławów (1 zagr.), Uzin (1 zag r .) ;
Podpieczary  (2 zagr .) ;

W ścieklizna

B ia ła
Brody
Drohobycz
K raków
M yślenice
Rzeszów
Wieliczka
K raków  m iasto

Lipnik ‘.
Korsów (1 zag r .) ;
D obrow lany  (1 zagr.)  ;
K ry s p in ó w ;
M yślenice ( I  zagr  );
Rzeszów (1 zagr.) , Zalesie (1 za g r .) ;  
Gorzków ;
K raków  (1 zagr.).

C. k. Namiestnictwo.

Lwów, dnia 8. września 1907. 

L - cz. Cg. III .  14-2/7 (1) (7309)
E  d y  k t.

Przec iw  E w ie  Pohoreckie j i Zońi Poho- 
reckiej k tó rych  miejsce poby tu  je s t  n ie ­
znane, w nies iony  zos ta ł do c. k. sądu ob­
wodowego w Sam borze przez M elan i N o­
wakowskiej, Izabelii W ęgrzynowiczowej, Ma- 
y ldy  Latoszyńskiej i  B ron is ław y  Kośnier-

skiej im ien iem  w łasnem  i n ie le tn ich  Teo­
dora , M ary i i Zofii Kośnierskich  tudzież 
J a n a  Hoczkiewicza w spółopiekuna tyc li  n ie ­
le tn ich  zastępionyck przez adw. dr. A lfreda  
Buresza we Lwowie, 2) Jadw ig i ze Zaleskich  
S traszyńsk iej ,  S ta n is ła w a  Załeskiego, S tefanii  
z M ysłowskich  Załęskiej im ien iem  w łasnem  
i n ie le tn ich  S tefana ,  M aryi,  Jerzego, Róży i

J a n a  Zaleskich  i W incen tego  Kraińskiego 
w spółopiekuna tych  n ie le tn ich  zastąpionych 
przez adw. dr. M ichała  Zadereckiego we 
Lwowie pozew o uznanie  p raw a  własności 
funduszów.

Na podstaw ie  pozwu wyznaczono I. au- 
dyencyę n a  dzień 12 lipca 1907 o godz. 8 V4 
rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanych E w y  
Pohorockiej i Zofii Pohoreckiej us tanaw ia  się 
p ana  dr. A leksand ra  Rogalskiego adwokata 
w Sam borze kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po­
wyższych pozw anych  w rzeczonej spraw ie  n a  
ich  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie n ie  zgłoszą, lub pełnom ocn ika  nie 
zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział III .
Sambor, dn ia  2 l ipca 1907.

L. cz. O. II.  197/7 (2) (7359)
E  d y k t.

Przeciw  D anyle  Greblukowi Matija, któ­
rego miejsce pobytu  je s t  nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Peczeniży- 
n ie  przez Seide S a lpe tra  pozew o 430 kor.

N a podstaw ie pozwu wyznaczono roz­
praw ę n a  dzień 2 październ ika 1907 godzina 
8 i pó ł  rano  biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia  praw  pozwanego usta  
naw ia  się pana  Iw ana  Sem enyszyna wójta w 
R u n g u ra c h  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam  w są­
dzie się nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dn ia  3 w rześn ia  1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 10/7 (2) (7103 2 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na w niosek p. Szym ona Nockowicza 

ze Szczepańcowej w draża  się postępowanie, 
celem am ortyzacyi rzekomo przez wnioskodaw ­
cę zagubionej książeczki w kładkow ej Tow a­
rzystw a zaliczkowego w  K rośnie (Stow. z o- 
g ran iczoną  poręką)  Nr. 3761 n a  kw otę 137 
kor. 99 hal.  i n a  nazwisko Ja k ó b a  N ocko­
wicza opiewającą.

Posiadacza p o w y ż s z e j  książeczki w kład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
swojemi p raw am i w ciągu je d n eg o  roku, 
w przeciw nym  bowiem razie po upływ'J-s 
powyższego czasokresu za n ie is tn ie jące  uzna­
ne zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło ,  dn ia  10 s ie rpn ia  1907.

G. Z. T. 42/7 (2) ( (7156 2 — 3)
A m ortis ie rung .

A u f  A nsuchen  des Guido In n e n b a c k  
in  P rag ,  G raben  33, w ird das V erfahren  
zur A m ort is ie rung  des n ac h s te k en d e n  dem 
G esuchste lle r  angeb lich  in  V erlus t  gera te-  
n e n  Loses der  P ra m ie n a n le ih e  der  S tadt 
K rakau  Nr.  51157 p e r  20 fl. w elches bei 
Z iehung  am 2 J a n n e r  1907 m it  dem  Treffer 
per.  60 K ronen  gezogen w urde  eingele ite t .

D er  In h a b e r  dieses Loses w ird  daher  
au fgefordert se ine R echte  b in n e n  1 J a h r ,  6 
W ochen, 3 Tage von der  Verłautb 'arung des 
Edik tes  g e re ch n e t  g e l ten d  zu m achen , widri- 
gens  dieses Los nacli Verla iif  d ie ser  F r i s t  
fu r  unw irksam  e rk la r t  wiirde.

K. k. L andesger ich t ,  A bth .  VI.
Krakau, am 7 A ugust  1907.

L. cz. T. 7/7 ( I )  (7215 2 - 3 )
E  d y k t.

N a  prośbę p. Getzla Wallaclia,  dzier­
żawcy dóbr, zastąpionego przez adw oka ta  p. 
dr. N a ta n a  Tlalperna w B rzeżanach  wdraża 
się postępow anie  am ortyzacyjne co do rze­
komo zaginionego m u p r im a  w eksla z daty 
Z łotniki 13 czerwca 1892 n a  1000 złr. a. w. 
opiewającego za je d e n  m ie s ią c  od daty  w y­
s taw ien ia  p ła tnego  n a  zlecenie Szm erla  Zim- 
mera , w ystawionego  przez p. Tom asza Ocho­
ckiego akceptowanego, w drodze indossu  przez 
Szmerla  Z im m era  umieszczonego n a  w łasność 
proszącego przeszłego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
w am i w ciągu 45 dni od p ierw szego ogło­
szenia edyktu, w przec iw nym  bow iem  razie 
po up ływ ie powyższego czasokresu uznany  
za umorzony.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dn ia  30 l ipca 1907.

L. cz. T. 8/7 (2) (7301 2 - 3 )
W drożenie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na w niosek C haim a R ossbergera ,  f iakra 
w 'D r o h o b y c z u , w draża  się postępowanie, 
celem am ortyzacyi nas tępującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki w k ład ­
kowej T ow arzystw a „S par  und  K red it  Ve-

re in  w D rohobyczu",  zaopatrzonej num erem  
10102, a opiewającej n a  1713 kor. 20 hal.

Posiadacza powyższej książeczki w k ład ­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
swojemi p raw am i w  ciągu 6 miesięcy od 
dn ia  ogłoszenia osta tn iego edyktu, w przeci­
w nym  bowiem razie po upływ ie powyższego 
czasokresu za n ie is tn ie jącą  u znaną  zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 20 czerwca 1907.

L. cz. T. 51/7 (3) (7303 2 - 3 )
W drożenie  postępow ania  amortyzacyjnego.

N a w niosek  F ra n c isz k a  A lb ina ,  w łaści­
ciela realności,  zamieszkałego w Podgórzu, 
ul. W olska 1. 1, w draża  się postępowanie, 
celem amortyzacyi następującego, w niosko­
dawcy rzekomo zagubionego a do wylosowa­
n ia  przeznaczonego losu m ias ta  K rakow a 
z roku 1872 Nr. 31.345 n a  20 złr. op iewa­
jącego.

Posiadacza powyższego papieru  w arto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi praw am i w  ciągu roku, sześciu 
tygodni i trzech  dni od dn ia  p ła tnośc i tegoż 
losu dotąd jeszcze n ie  wylosowanego, w prze­
ciwnym  bow iem  razie uznany zostanie za 
n ie istniejący.

Skoro w ym ien iony  powyżej pap ier  w a r ­
tościowy przez wylosowanie do w ypła ty  p rze­
znaczony zostanie, w in ien  w nioskodawca o 
tem  sądowi donieść.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  12 s ie rpn ia  1907.

L. cz. Ne. XI. 256/7 (1) (7344 1 — 3)
A m o r t y z a c y a .

N a wniosek dr. M aurycego H orn ika,  u- 
rzędn ika  kolei państw , w Krakowie wdraża 
się postępow anie  celem am ortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego udziału  P o ­
w szechnego Zakładu  k redytow ego w K ra k o ­
wie z 21 s tycznia 1896 Nr. 122, opiewają­
cego n a  50 kor.

Posiadacza powyższego udziału wzywa się 
przeto, aby zgłosił  się ze swojemi praw am i 
w ciągu jednego  roku, w przeciw nym  bowiem 
razie po upływ ie powyższego czasokresu za 
n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Kraków, dn ia  27 czerwca 1907.

L. cz. Nc. XVI. 501/7 (3) (7343 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na w niosek N a ta n a  C haim a L e rn e ra  
w ieczo,; s ię postępow anie  celem amortyzacyi 
n. źijącego rzekomo przez wnioskodawcę 
za)go ńnego  d o k u m e n tu : R ew ersu  z daty
Wiećirń 30 s tycznia 1903 N. 530 n a  poży­
czkę zac iągn ię tą  przez N a ta m a  C haim a L e r ­
n e ra  w T ow arzystw ie  „der  A n k e r “ w  W ie­
dniu  n a  kwotę 1780 kor. za zdeponowaniem  
u tegoż T ow arzystw a polic Nr. 48185/6  E . i 
27374/5 Cg.

P osiadacza powyższego rew ersu  wzywa 
się przeto, aby zg łosił  się ze swojemi p ra ­
wam i w ciągu jednego  roku, w przeciw nym  
bowiem razie po upływ ie  powyższego czaso­
k resu  za n ie is tn ie iące  uznane zostaną.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział XVI.
Kraków, dn ia  7 czerwca 1907.

L. cz. Nc. XI. 523/7 (1) (7342 1 - 3 )
W drożenie  postępow ania  amortyzacyjnego.

Na w niosek p. Zofii Kisielewskiej w dra ­
ża się postępow anie  celem amortyzacyi n a ­
stępującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej Towarzy­
stw a zaliczkowego urzędników  w Krakowie 
Nr. 176, w ystawionej,  n a  ..mię M irosław a 
Zbigniew a K isielewskiego opiewającej n a  re- 
sz tu jącą kwotę 360 kor.,  pozostałą  z począt­
kowej 1 k w ie tn ia  1905 ulokowanej kwoty 
800 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
wam i w ciągu jednego  roku, w przeciwnym  
bowiem  razie po upływ ie  powyższego czaso­
k resu  za n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

0 .  k. Sąd  pow iatowy Oddział XI.
Kraków, dn ia  6 m aja  1907.

L. cz. T. 58/7 (1) (7330 1 - 3 )
W drożenie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na w niosek Leiby A nczla Segla, pie­
karza w  Raw ie ruskiej, w draża się postępo­
w anie ce lem 'am or tyzacy i  następującego  rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego wekslu  
z daty  R aw a ruska, 25 czerwca 1907 n a  
300 kor. opiewającego, przez M ech la  Malza 
i Dw ojrę Schipper  w R aw ie  ruskiej akcep­
towanego i za 6 miesięcy od daty  p ła tnego .

Posiadacza powyższego wekslu  W7irwa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
wam i w ciągu 45 dni, licząc od dn ia  osta tn iego 
ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej,  w przeci­
w nym  bowiem razie po upływ ie  powyższego 
czasokresu za n ie is tn ie jący  uznany  będzie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dn ia  30 l ipca 1907.



we Iwowie, ul. Sobieskiego 1. 9,
obok sklepu p. Sedlaka

polecaj futra męskie, damskie i  do po­
dróży. Żakiety z baranków perskich, astra- 
chanów, Sclschimów. Kołnierze, boa i za­
rękawki. Wierzchy do futer. Ceny niskie.

Orolbne
nr! wyrazu pe t i tem  3 halerzy, t łus tym  

petitem 4 halerzy.

W ł s i o g r o n a .  Piękne, prim a winogrona sto­
łowe rlnstareza świeże eoilziennie pneztą 5 l;g. 

ko?zyk :•! kor, za zaliczką pocztową. K i s s  K a r o 1 v, 
Iiainliarz owoców w K yirogyliaza, W ągry.

Winogrona kuracyjne i stołowe
najprzedniejszy  gatunek, w 5-kilewych koszykach 
2 kor. 50 hal., — duże morele za 3 kor. w ysyłają 
UOTTMANN i KELKKR właściciele w innic w Kis- 

kunhaloii, W ęgry.

u i i a N t o w e  i  p o d r ó ż n e  
oraz Kolje i Kołnierze

podług n ajn ow szych  fason ów  —  poleca  
M A G A Z Y N  IF U T E K

I B r a c i  K r s s y w y ih
L w ó rr , A k a d e m ic k a  3 (obok W P. Szayera). 

Mate.rye n a  w ierzchy w wielkim  wyborze. — W yko­
nanie  staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZtllEW ICZA

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

Tygodni,: dfc! i Powieści.
W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Bycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki ar­
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża^ z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go- 

I g  spodarskiej i przemysłu domowego.
Częśó kulinarna czyb gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Szumlańską.

|  Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i nosytn pracy dostępnej M iecie.
@  Prenumeratę na Lwów i Gslicyę przyjmuje:

|  EKSPEDYDYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
L w ó w ,  P a s a ż  U eł ia.en30.«,xi.& 9 .

@  we Lwowie O T T  n jh o w  ,k  arze-« O  T3T
@  kwartalnie #̂2? aaSllsn sS^pot.Jb iw a m ŝam S e i

o m w w ‘

mm
i
i
i

J T U ±  W  N O W Y
ważny od 1 maja 1907

■■ KDBYER KOiiEIOWY iw
po 3 S  h a l*  za egzemplarz z przesyłką pocztową.

G łów ny skład  JS. Sokołowski Lw ów , Pasaż Hausm ana 9.
Bo nahyeJa we wszystkie!! k sięgarn iach  I trafikach .

N u m e r  A
I p o b y t o w ą

i prospektu gratis.

t f e m m  m m m m  o o o s e a o o e e S

© J »  ©  ^ t r a y m s i ł e  m
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S i l l E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C o n g o ..........................................................................kor. 3-20
TT „ S o n o h o n g ..................................................................... . 4-—

„ S o n o h o n g  zbiór m a jo w y ................................... ........  6 —
K a y s o w ..............................................................................................   8 —
W y a i e w k i  z  h e r b a t  „ 2 60
W y a i e w k i  as n a j l e p s z y c h  h e r b a t .....................................   3 20

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDHUNDA-tilEDLA we Lwowie
ul T eatralna 3, n ap rzeciw  K atedry.

Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński
Kauczyński

& Oberski 
& Oberski 
& Oberski 
ÓC Oberski 
& Oberski 
& Obersk;
& Oberski 
vV Oberski 
ńc Oberski 
ńć Oberski 
ńc Oberski 
ffc Oberski

Największy wybór parasoli. 

Najpiękniejsze paski dla pan, 

Prześliczne torebki damskie, 

Najpiękniejszy magazyn zabawek, 

Skład perfumeryi,

Mbrzymi wybór w galanteryi, 

torebki i teki do książek, 

Przybory toaletowe,

Lampiony, Ognie, Tombola, 

Latarnie magiczne,

Gry towarzyskie nowości,

Prześliczne grzebyki dla Pań,

? Je n y  ios&JeejBsiie n is k ie !

KAUCZYŃSKI & OBERSKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 7, filia • ul. Halicka 6.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 1*. — Telefon Nr. 5X7. Papier * fabryki Braci Fiałkowskich


